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L w ó w  d. 23. czerwca.
Manifest króla pruskiego, którego o- 

snowe dzisiaj dopiero otrzymaliśmy, nda- 
ie iak o-dyby Austrja od dawna godziła 
na istnienie Prus, i wzywa ludność pru­
ska do boju, jak w r. 1813. Ze zdziwią 
niem badacz odszuka teraz dziejów św. 
przymierza, utworzonego przemw natu­
ralnemu wrogowi, co rozbił Niemcy, Pru­
sy i Austrję, wtargnął aż do swiątmcy 
Moskwy, i z tym manifestem w ręku doszu­
kać sie* śladów, jak przymierze to, niena­
turalnie obrócone, w końcu przeciw współ- 
snrzymierzeńcom zwrócic się musiało. 
Przed laty kilkunastu omal nie staiły 
sie Austrja z Moskwą,, dzisiaj zwarły 
sie do zaciętego boju Austrja i rusy u
dawny współsprzymierzemec ich,Moskwa, 
i dawny wróg "napoleońskaFrancja przy­
patrują się tylko walce, która bardzo ła­
two więcej może przynieść korzy 
dzom, jak lejącem krew swoją i mien e 
W niwecz poszło św. przymierze^ rozbite 
traktaty z r. 1815, deptane i poniewiera­
ne zewsząd, -  czyż długo jeszcze ostoi 
się dzieło, eo było pierwszą podwaliną 
nienaturalnego przymierza, i  które z two­
rów traktatów, jak z ich rąk wyszło, ty 
ko z moskiewska i pruska srodze p - 
R7npoone iedyne w całości się do azi 
o S  ° Nie wątpimy, że Au.trja .korzy- 
sta z dzisiejszego swego położenia, i rO,.‘ 
ważv że nie stałaby dzisiaj sama jedna 
wobec dwóch jawnych i kilku ukrytych 
wrogów, a tylko o garstce przyjaciół i 
słabych i wątpliwych, których po dwa- 
kroć musiała zawezwać na bundestagu, 
aby poddały się w walce pod jej kiero­
wnictwo, w czem jedyna spoczywa rękoj­
mia własnej ich udzielności.

Co manifest pruski pisze o powodach 
wolny to iuż temat oklepany. Ale jeżli 
nowiada "iż Prusom groziło „poniżenie , 
fest to takim samym fałszem, jak nazwa 
państwa pruskiego, jak istnienie ja i g 
narodu pruskiego, i przypomina gwałtem 
bajkę o wilku i owcy. I  _ B^smąrk  ̂ t 
poleon III. jawnie wypowiedzieli, / e J  ru 
som za ciasno w ich granicach. Nikt do 
browoluie nie da swoich posiadłości d a 
pięknych oczu lub trzech włosów pana 
Bismarka, aby rozszerzyć korpus pruski, i 
nikt nie odstąpi -  więc trzeba uciekac 
się do rozboju. Jest to i loiczne i zgodne 
z tradycją i genezą monarchii pruskiej, 
powstałej mianowicie z rozbojów, na Bol­
ące Niemczech a potem i Austrji popeł­
nianych. Kiedy Austrja nie dała porwać 
Holsztynu i Szlezwiku, więc zemście się 
na nieV Cobv to powiedziano w jakim 
tab im al. sądowym, gdyby łupieżca tych, 
co mu przeszkodzili dokonać łupieży, o- 
skarzał, iż go poniżyli! „:pn;p r0-

Manifest pruski wywołuje c,e™e 
ku 1813. Niezawodnie w roku tym _ 
sy, ale też i cale Niemcy, jak nigdy w dzie­
jach swoich, podniosły się we wszystkich 
ziemiach i warstwach, lecz nie do grabie 
ży na rzecz Prus, tylko do wyzwolenia 
Niemiec z pod obucha napoleońskiej l  ran- 
cU W roku 1813 Prusy przygotowały 
powstanie mieszkańców swego rozebrane­
go państwa i Niemiec wywieszeniem sztan­
daru wolności narodowej i ludowej, — dzi­
siaj w wilie wojny obecnej, rząd pruski 
okradał mieszkańców systematycznie z 
głównych legalnie nadanych, przed tro­
nem Boga zaprzysiężonych i używanych 
swobód; i w całym

mydliny. Hannoweranie, K  _£w oru.
Jętnie przyjmują ^ y wiesZ^  mieszkańcy 
skich; tak samo przyjęliby
pruskich ziem nad Kenem, Elbą i OŁą
obojętnie zdjęcie orłów austrjackic i-
sieniem przyklasnęliby wywieszen 
niemieckich. Walka 1813 roku ^ 
Niemiec i Prus narodową — 1 ^   ̂ C u 
napewnehy nie dopuszczano się podobny 
występków pospolitych, jaknp. zabieranie 
ubogich kas małych dworców kolejowych.

Korsarstwo istnieje jeszcze po części na 
morzu, ale nie na lądzie — prócz pod or­
łem pruskim i w jego imieniu. To naro­
dowy sposób wojowania pruski.

Prusy toczą w środku Ęuropy, w 
drugiej połowie 19. wieku wojnę dyna-  
s t y c z n o - z a b o r c z ą .  Jest to zamach, 
popełniony na rozwoju dziejów, liiemal- 
komiczny, za który prędzej czy później ne­
mezis dziejowa spaść na me musi. A u- 
ważyć trzeba, że z rozbiciem Prus nie 
zginęłoby nic, i nic by się nie urato­
wało — bo wszystkiem jest tu nazwa: 
Prusy. Nie mass narodu pruskiego, nie 
masz języka pruskiego, nie masz sztuki 
pruskiej.

Manifest ten opiewa:
„Do m ego Indn!

„ W  chwili, g d y  w ojsko  p ra sk ie  rozpoczyna  
w a lk ę  s tanow czą ,  czuję p o trze b ę  odezw an ia  s ię  
do m ego  ludn, do synów  i w nuków  tych  ojców  
w alecznych ,  do których p rze d  pól w iek iem  s p o ­
cz y w a ją cy  w  P an n  mój rodzic  p rzem aw ia ł  s ło ­
w y  j i g d y  n ie w y g a s łe m i z pam ięci: „o jczyzna w 
n ie b ez p iec ze ń s tw ie  1“

A ustr ja  i zn aczna  część N iemiec s tan ę ły  n a ­
p rzec iw  niej pod  bronią !

L a t  temu n ie  w ie le  od chwili, w k tórej z 
w łasn eg o  popędu , k rzyw d  daw nie jszych  n ie p o ­
mny, cesarzow i a n s t i ja ck ie m u  podałem  d łoń  ku 
przym ierzu,  k ie d y  chodziło o uw olnienie Liemie 
ckiej k ra in y  z pod  obcego  panow an ia .

Z e  k rw i w snóln ie  prze lane j  tu sz y łe m ,  iż 
w yrośi ie tow arzyszów  o rę ż a  b ra tn i  s tosunek  j 
w iodący  do  s iluego, n a  w zajem nym  szacunau  i 
uznani op a r te g o  p r z y m ie r z a , a  zarazem  do 
w szystk ich  tych w spó lnych  dzia łań ,  k tó rych  we 
w n ę trz n a  pom yślność N iem iec  i znaczenie  na  z e ­
w nątrz  m ia ły  być owocem Ale nad z ie ja  m o ja  
zaw iedz ioną  została .  Austr ja  zapom nieć n ie  chce, 
że w ladzcy  j e j  n iegdyś  dzierżyli  berło  N iem iec  ; 
w m łodszych , a le  s ilnie ro zw ija jących  się  P r u ­
sach m e  ch c e  ona uzDaó n a ta ra lu e g o  s p rz y m ie ­
rzeńca ,  lecz  w rogiego  j e d y n ie  współ :awodnika. 
P rusy  — utrzym uje  ona  — m uszą  byd z w a l’-" 
czone we w szystk ich  sw ych  dążnościach,  gdyż  
co Prusom  przynosi korzyść ,  to Austrji  zgubę . 
S ta ra ,  n ieszczęsna zawiść, znów  ja sn y m  r o z g o ­
rza ła  p łom ien iem  : P ru sy  m a ją  być o s łab ione  , 
zn iszczone ,  zbezczeszczone. W obec  nich nic n ie 
znaczą  trak ta ty ,  p rze c iw  nim k s ią żą t  z w ią z k o ­
wych n 'e ty lko  za w ezw aco ,  a le  nawę- skłoniono 
do .o z e rw a u ia  Zw iązku . K ę d y  ty lko  s p o jrz -m y  
w Niem czech, doko ła  o tacza ją  nas  wrogi,  k t ó - ’ 
rych h a s łe m :  „Pon iżen ie  P ru s ! *

Lecz  w ladzie moim żyje ducu  z r. 1813. 
Któż nam  w ydrze  jedne  ziemi p rusk ie j stopę, j e ­
żeli s tanow czo zdecydow an i je s te śm y  bronić n a ­
bytku  ojców naszych , jeże li  k ró l  i lud, n ie b e z ­
p ieczeństw am i o jczyzny silniej niż k iedyko lw iek  
po łączen i d la  czci j e j  k re w  i m ienie pośw ięcić  
za  na jw y ż sz e  sw e  i na jśw ię tsze  u w a ż a ją  z a d a ­
nie. W  tro sk l iw em  przew idyw am u tego, co t e ­
raz  nas tąp i ło ,  od  lat ju ż  uznać m usia łem  za 
p ie rw szy  obow iązek  mego k ró lew sk ie g o  urzędu , 
zdo lny  do w alk i  lud p rusk i p rzygo tow yw ać  do 
s ilnego rozw oju  potęgi.  Ż  z a d o w J e u i ę m  i z a u ­
faniem spo jrzeć  może wraz' ze m ną  k a ż d y  P r u ­
sa k  n a  zbro jną siłę, z a s ła n ia ją c ą  nasze  g r a u c e .  
Z e  sw ym  k ró lem  na cze le  uczuje się  Im p rask i  
p raw dziw ym  ludem orężnym  ! N asi p rzec iw nicy  
m ylą  się w m niem aniu ,  j a k o b y  P ru sy  osłabiono 
by ły  w ew nętrznem i rozs te rk i .  N aprzec iw  w rogom  
są  one zgodne  i s ilne ; wobec w rogów  g o d z ą  
s ię  ci, co sta li  n ap rzec iw  siebie, a ż e b y  łączyć  
się w  dobre j  i złej doli ( iak  fa łszyw em  je s t  to 
tw ie rdzen ie ,  ju te ś m y  węzorąj w ykazali :  p. r.)

L czyn lłem  w szystko, a ż e b y  oszczędzić. P r u ­
som ciężarów  wojny i of iar ,  w ie o tem  mój Ind, 
wie o tem  N ajw yższy ,  co s e rc a  ludzk ie  przen ika .  
Az dp osta tn ie j chwili wspólnie z F ra n c ją ,  A n­
g l ią  i M oskw ą szukałem  o tw arc ie  d rog i po je  
dnan . i A ustr ja  nie c h c ia ła  tego, a  inne  pań s tw a  
n iem ieck ie  ja w n ie  s ta n ę ły  po j e j  s tronie. N iechże 
ta k  hędzie. Nie m o ja  wina, j e / l i  lud mój e h  z k ą  
w a lk ę  p rzebyć  będz ie  musiał,  a móże tw ard e  
p rze trw a ć  p r ó b y ;  lecz nie pozostało  nam  nic in ­
nego  do w yboru i W alczyć  musimy o n a s z e is tn ie  
nie, bój rozpocząć o śm ierć  lub życ ie  p rz e c iw k o  
tym, co P rusy  W ie lk ieg o  E le k to ra  i W ie lk iego  
F ry d e ry k a ,  te P in sy ,  któi “ p o w s ta ły  z w ojen  o 
n iepodleg łość ,  zepchnąć  chcą  ze s tanow iska ,  na  
ja k ie m  j e  postaw iły  w ładzców  ich gen iusz  i p o ­
tęga,  ludu ich zas ie  dzielność, pośw ięcen ie  i s u ­
ro w y  obyczaj.

B łag a jm y  N ajw yższego , co losami narodów  
i losem b itew  kieriye ,  ażeby  pob łogosław ił  o r ę ­
żowi n a s z e m u !

le ź l i  B óg da nam  zwycięztwo, to będz iem  
także  dość  silni,  iżby  ów 0!abv  węzeł,  ł ą c z ą c y  
kcaje p ie m ie ck ie  w ięcej z im ien ia , jak  z rzeczy ,  
a dzisiaj rozei w any  przez  tych, co  o b aw ia ją  s ię  
p ra w a  i po tęg i  n a ro d o w eg o  ducha, w innej fo r ­
mie mocniej i zbaw ienn ie j  odnowić.

Bóg z n a m i !
Berlin  d. 18. cz e rw c a  186C.

Wilhelm. “

P r z e g lą d  p o lity c zn y .
A u s t r j a .  D onosil iśm y ju ż  o skonfiskow aniu  

Ostd. Post. Z araz  d n ia  d rug iego  skonfiskow ano 
Vaterland, a te ra z  donosi N . Fr. B iali, że i c z w a r ­
tkow y  numer tego  d z ien n ik a  został skonfisko­
w any  a  to z powodu w iadom ości i te a tru  wojny, 
w y ję tych  z dz ienn ików  ber l ińsk ich ,  powtórzo 
nyeh  ju ż  poprzednio  przez p ism a prae-skie. N. Fr. 
Dl. pro testu je  p rzec iw  tej konfiskacie ,‘sprzecznej z 
u s taw ą  p ra so w ą  i niczem r i e  uzasadnionej.

Dzisiaj nie dosz łj’ nas  zupe łn ie  dziennik i 
v iedeńsk ie  z powodu p r z e r w a n i a , sku tk iem  
w kroczen ia  P rusaków  do O święcim a i C ieszyna, 
k om nnikaey j m iedzy  K ra k o w em  a  W iedniem . 
N a tom ias t  nadeszło  k i lk a  dzi. mnikow ber l ińsk ich ,  
w  którycL zna jdu jem y ogłoszony  m anifest w o­
je n n y  k ró la  p rn sk ;ego, datow any  d n ia  18. b. m. 
Manifest ten p o d a jem y  n a  czele  d z ien n ik a  w 
całości.

>. tych  sam ych dz ienn ików  ber l iń sk ie !  d o ­
w iadu jem y  Się, że n a  dniu 18. bm. z W a rsza w y  
wojsko m o s k i e w s k i e  w 22 p o c iąg a ch  n a d ­
zw ycza jnych  miało się  ndać k n  S o s n o w i ­
c o m .

D zienniki w iedeńsk ie  p isa ły ,  że rząci f r a n ­
cuzki n ie  pozw olił  sw em u posłow i w  W ied n ia  
p rzy jąć  z a s tę p s tw a  in te resów  p rusk ich  w  Austrji.  
. . e d ł n g  te le g ra m ó w  pary z k ieh  w s z a t ż e  z d. 19. 

bm .,  ogłoszonych  *r dzienn ikach  ber l ińsk ich  „o- 
św icdczy ł r z ą d  francuzk i n a  prośbę  P rn s ,  aby  
P rzyjął zas tęps tw o  in te re só w  prnsk ieb  ta k  w 
J  ustrji, j a k  i w B aw arji ,  go tow ość  sw ą  do p r z y ­
chy len ia  się w  te/ m ie rze  do życzeń  p iu sk icn .  
W  odnośnem  ośw iadczen iu  m ia ł  rzą d  f rancuzki 
w skazać  n a  nsługi, o d d a n e  p rzez  rzą d  re p re z e n ­
ta n ta  p rusk iego  in te resom  franenzkim  w .Meksy- 

:n. A m basador  francuzki w W iedn ia  i poseł 
francuzki w M onachium  odebra li  ju ż  ce sa rsk ie  
upełnom ocn ien ia  uo  ob jęcia  zastępstw a.*

T a i .  sam o sp rzeczne  są  don ies ien ia  pism 
wiedeńsk ich  i pism ber l ińsk ich ,  co do a m b a s a ­
dy! iranenzkie j p rzy  bundes tagu  w  F ra n k fu rc ie .  
W iedeńsk ie  pisa ły , że pose ł  francuzki,  p o n ie ­
waż gab ine t  p a ry z k i  n w a ż a  bundes tag  jako  c i ą ­
g le  p ra w n ie  is tn ie jący ,  pozos tan ie  w F ra ń k fu r -  
cie. B e rl iń sk ie  dziennik i donoszą p.rzeeiwnie, 
ż e F r a r c n  zam ie rzy  posła  sw ego  p r z y  Z w iąz k u  
niemieckim, iw a ż a ją c  s o  za z e rw a n y  p rzez  w y ­
s tąp ien ie  P rus i k i lku  innych  pańs tw  n ie m ie ­
ckich. od w o łać  z F rank fu r tn .  Byłubyto ,  je że l ib y  
sie  wiadomość ta  sp raw dziła ,  dow odem  śc is łego  
m iędzy  P a ry ż e m  a  B erl inem  porozum ienia .

P ru sy . Z Berlina p is z ą ,  że publiczność 
tam te jsza  ś ledząc  z g o rą c z k o w ą  n iec ie rp l iw ośc ią  
w ypad id ,  upo jona  j e s t  rad o śc ią  z pow odu e n e r ­
g icznego  d z ia ła n ia  w ojsk  p rusk ich ,  k tó re  w 
p rze c ią g u  d w ó c t  dni t r zy  p a ń s tw a  za ję ły  i t -zy  
dynas tje  w ypędziły .  W iadom ość,  ja k  sie  zda je ,  
m y lua  o wkroczeniu wojsk  cesa rsk ich  do Szląz- 
k a  prusk iego , ostudziła trochę  ten zapa ł .  SĆh . 
Zfg- p oc iesza  j e d n a k  trw ożliw ych , bo za p o w ia d a  
blizkie  zw ycięz tw o, u trzym ując ,  że  „na  kuli 
ziemskiej nie ma dziś  lepszej armii,  j a k  p ruska ."  
K ró j p m s k i  p rzepędza ł  p rze d  w y jazdem  do a r ­
mii dn ie  ca łe  na  n a ra d a c h  w ojennych  i g a b m e -  
t iw y c h .  K ró low a  A ugusta u d a ła  się  do Nissy, 
by  pocieszyć ks ięc ia  nas tęp c ę  tronu  po  s t r a c ie  
dw u le tn iego  syna.

N i e m c y .  Z  E ise n a c h  donoszą  te leg ram y ,  
ze W edług w iadom ośc i  z K ar ls ru h e  z d n u  2<\ 
°m.,: w y m a g a  A ustr ja  i j e j  sp rzym ierzeń  -y od 
, ab y  n a ty ch m ias t  bez w aru n k o w o  przy 

s tąp i ł  z  a r m ; j sw ą do w o juy  p rze c iw  P ru so t r ,  
gi > ą c  w razie p rze c iw n i  m r o z b i o r e m  w. ks. 
B adeńsk iego .

D o  w szystk ich  rządów  n iem ieck ich  wysłał 
■abinef berliński,  j a k  donosi N ordd. A llg. Zeitg . , 

b n, k™' notę, w  k tóre j p ro te s tu je  p rzec iw  
wszelkim czynnośc iom  rz ą d ó w  n iem ieck ich ,  p rzed- 
s: -branych z p o lecen ia  „ tak zw an eg o  b u n d es tag u '1, 
k tó ry  zdan iem  rządu  p rusk iego  od d n ia  14, bm. 
is l j i e ć  przes ta ł ,  i o g ła sza  w szys tk ie  tak ie  czyn­
ności za  n ie w a żn e  i n ieby łe .

F r a n c j a .  P rzy toczy liśm y  sw o jego  czasu 
s ław ny  | j3t ce sa rz a  N apo leona , w ystosow any do 
.»• I 'ron in  de  Lhuys.  L a  Liberie, k tó re j  redak to  
rem  j e  st  ubccn ie  p. G irard in ,  po ję ła  ten  list w 
ducu i w o jennym  i p. G ira rd in  n az w a t  go  ma- 
DI. tem Wojennym. Z  pow oda  tego  w ystąp ił  j a k  
wie iy p o łu rzędow y  ConsMutionnel z ar tykułom , k tó ­
ry Monitor^ pow tórzy ł,  a k tó ry  j e s t  n ie jako  kom en­
ta rz e m  ns tu  ce sas rk iego .  A rtyku ł ten opiewa:

»P. G ira rom , k tó r y  p rzed  k ilku  tygodni ni 
s ław ił  sy s tem  b ez w zg lędnego  poko/u, chciałby', 
a b y  s ię  te raz  1 F r a n c ja  aw an tu rn iczo  p lą ta ła  w 
w o jnę ,  j p 0(j w p ły w en  tej myśli tłumaczy^ 
n a ju ie d o k ła d n ie js z y  sposób lisi cesarski.  Z am ias t  
uw ażać  list ten  za  ob jaw  pełen  godności,  lecz 
pokojow y, p rz e d s ta w ia  go j .  ko w ypow iedzen ie  
woiliy. C esarz  o św iaacza ,  iż odp y ch a  w sze lką  
myśl te ry to r ja ln e g o  zw iększenia ,  dopóki ró w n o ­
w a g a  eu rope jsk i  n ie zostanie zw ichn ię tą  n a  k o ­
rzyść  w ie lk ie g o  m ocarstwa. P .  G ira rd in  w y c h o ­
d zą c  z tego, uw aża  w sze lk ie  p rz e o b ra ż e n ie  
k a r ty  eu ropejsk ie j :a zw ichnięcie te j  ró w n o w ag i .  
J e ż e u  P ru sy  wciełr, k s ięz tw a  Z a e lb ia ń sk ie  
m ówi on, ja że l i  W ło ch y  n a b ę d ą  W e n ec j i  ó- 
w now aga  eu rope jska  będ z ie  zw ichn ię tą .  ’

„ J e s t  to za is te  dz iw nem  n a d u ż y c iem  w y r a - 
żeń i odsf rycbn ięc iem  się  od s łusznego  o c e n ie ­
n ia  rzeczy . Nowy nacze lny  re d a k to r  d z ie n n ik a  
Liberie w iedz ieć  pow in ien ,  że s ą  a n e k s je  natn- 
ra ln e  i p raw ow ite ,  k tó re  u t rw a la ją  ró w n o w a g ę  
eu rope jską ,  zam ias t  n ią  w s t r z ą s a ć : ta k ie m  j e s t  
p rzyw rócen ie  W enec j i  W łochom  i S ab au d j i  F r a n ­
cji. R ów nież g d y b y  N iem cy, podzie lone  n a  29 
m a ły ch  państw , chc ia ły  zm niejszyć ich liczbę, 
u s ta lo n y  p o rz ą d e k  eu ro p e jsk i  n ie  b y łby  tem  b y ­
na jm n ie j  zach w ia n y .  P o n ie w a ż  p. G ira rd in  n ie  
zrozum iał s łów  ce sa rsk ich ,  choc iaż  by ły  j a s n e  
d la  w szystk ich , sp ró b u je m y  w y tłu m a cz y ć  j e .  C e ­
sa rz  chc ia ł  pow iedzieć ,  że r ó w n o w a g a  ' e u r o p e j ­
sk a  b y ła b y  zw ichn ię tą ,  g d y b y  A u s tr ja  lub P ru sy  
poch łonąć  c h c i a ły  ca łe  N iem cy .  Z żyw em  u b o ­
lewaniem  za is te  w chw ilach  ta k  u roczystych , 
k ied y  glos  tak  j a s n y  i dobitny  d a ł  p oznać  k r a ­
jo w i  zam iary  rządu , widzim y g łos  ten  p r z e k rę ­
cony i je g o  zam ia ry  w ypaczone .

„Cóż w istocie z a w ie ra  lis t ce sa rsk i  ? O d ­
cz y ta jm y  go. P o w ta rza  on lo ja ln ie  myśl, j a k ie j -  
by  F r a n c j a  p r a g n ę ła  b y ła  n a d a ć  p rz e w a g ę  w 
łonie konferenc ji .

„P on iew aż  k o n fe ren c ja  n ie  dosz ła  do  sku tku  
i za ta rg i  zd a w a ły  się  n ieuchronnem i,  ce sa rz  
rzek ł ,  że F ra n c ja  d w a  ty lko  m a  in te re sa  w  w a l­
ce  : z ach o w an ie  ró w n o w a g i  i u trzym an ie  dzieła , 
do k tó reg o  o d b u d o w an ia  p rzyczyn il i śm y  się  we 
W łoszech; doda je  on, że za p ew n ie n ia ,  j a k i e  o- 
t rzym ał od m ocars tw  zag ran icznych ,  w poiły  weń 
nadzieję,  że d w a  te  in te re sa  b ę d ą  szanow ane 
b e z  po s ta w ien ia  F ra n c j i  w  p o trz e b ie  w y d o b y c ia  
oręża .

„Z a p y tu je m y  każ d eg o  hezs tronnego ,  czy 
m ożna uczynić o św iadczen ie ,  k tó reb y  bardz ie j  
odp o w iad a ło  w ew n ętrz n em u  uczuciu  k r a ju ,  a  
zm ien iać  sens j e g o  nie je s tż e  to ś c ią g a ć  n a  s ie ­
bie  w ie lk ą  odpow iedz ia lność?1'

L a- France donosi,  że  w  raz ie ,  g d y b y  te g o  
w y p a d k i  w ym aga ły ,  ciało p ra w o d a w c z e  i  s e n a t  
ponow nie  zos ta łyby  zw ołane.  „ Jes t  r z e c z ą  p e ­
w n ą  — pisze la  France —  że cesa rz  ty lko  o p a r ­
ty  n a  k o rp o ra c ja ch  us taw odaw czych ,  w d a łb y  się  
w  w ojnę.  Z re sz tą  o rg a n iz a c ja  a rm ii  nasze j  d o ­
zw a la  w ra z ie  po trze b y  k aż d e j  chw il i  ta k ie  
p rze d s ięb rać  k o n c e n tra c je  wojsk, j a k ic h  w y p a d ­
k i  w y m a g a ć  będą ."

R u m u n i a .  I  w  B u k a re sz c ie  p o ja w ił  s ię  j a k  
ju ż  w czora j  w spom inaliśm y, rodza j  m anifes tu  w o­
je n n e g o ,  w y d an e g o  w p ra w d z ie  n ie  p rze z  ks .  
K aro la ,  lecz p rzez  burm istrza ,  k tó r y  j e d n a k  c h a ­
ra k te ry z u je  dosadn ie  p o łożen ie  o becne  w  R u m u ­
nii i u sposob ien ie  rządu ,  k tó ry  p rz e z  u s ta  b u rm i­
strza  sto licy  p rzem aw ia .  Oto na jw a żn ie jsz y  u- 
stęp w spom niane j  p r o k la m a c j i :

„Z b a w ien ie  o jczyzny  w y m a g a  j a k  najsp ie -  
szn ie jszego  uzb ro jen ia  R um unów , ab y śm y  w  r a ­
zie , g d y b y  ja k i  n iep rzy jac ie l  p o w a ż y ł  się w k r o ­
czyć n a  ziemię ru m u ń s k ą ,  byli w s ta n ie  zasłouić 
p ie rs iam i naszemi k ra j ,  j a k  p rzysto i narodow i,  
k tó ry  chce na  zaw sze wolność sw oją  zachow ać.  
P rz y  k aż d e j  sp o so b n o śc i ,  p rz y  każ d y m  ruchu, 
w  k a ż d e j  w a lce  s ta w aliśc ie  w y  o b y w a te le  B u ­
karesz tu  n a  czele k ra ju .  T a k  sam o i dzis ia j  s t a ­
n iecie  na  czele . O cho tn icy  sto licy  m uszą w s p ó l ­
nie z b raćm i,  s to jącym i w sz e re g a c h  arm ii  p o ­
sp ie szać  n a  g ran icę ,  ab y  p o w itać  n ie p rz y jac ie la .  
O rg a n iz u jc ie  się  więc, p rz y g o to w u jc ie  się  w ięc  
od dzisia j.  R e je s tra  do  z a p isy w a n ia  s ię  leżą  
p rzy g o to w a n e  w  ra tuszu .  D ziec i  B n k a r e s z tu ! 
W y p e łn i jc ie  te  re je s t r a  w n iew ie lu  godzinach!  
Od w aszego  pa tr jo tyzm u,  od p r z y k ł a d u , ja k i  
d ac ie  k r a j o w i , zaw isło  szczęście, za w is ła  w o l­
ność  i n ie p o d leg ło ść  o jczyzny .  Czyż chc ie l iby ­
śc ie  zos tać  n iew oln ikam i,  czyż chc ie libyśc ie  w i ­
dzieć żony  i dz iec i  w asz e  'bezczeszczone ? Nie, 
n i g d y ! W ięc  do broni f do  b r o n i ! Z ap iszm y  się  
w szyscy  dó  obrony  ojczyzny, narodow ego  h o n o ­
ru, dom ow ego  o g n is k a ,  rodzin  uaszyoh 1

P ro k la m a c ja  za w ia d a m ia  dale j ,  że  w B u k a ­
reszc ie  m a  być n tw orzony  ko rpus  500  ludzi li­
czący, tudzież w yznacza  n ag ro d y  d la  zd o byw ców  
dzia ł  n ie p rz y ja c ie l s k ic h , i z a p e w n ia  w s p a r c ia  
d la  pozosta łych  po po le g ły ch  rodzin.

D e k re te m  książęcym  z a tw ie rd z o n ą  z o s ta ła  
uch w a ła  Izb, dozw a la jąca  m in is trow i w ojny , p o ­
staw ić  ca łą  arm ię  ru m uńską  n a  s to p ie  w o jenne j .  
In n y  d e k re t  m ianuje  cz łonków  kom is ji  osobnej 
do fo r ty f ikacy j, k tó re  w  sa m y m  B u k a re sz c ie  
m a ją  być  p rze d s ięb ran e .  W  r a z ie  g d y b y  T n rc y  
rozbiw szy obóz ru m u ń sk i  p o d  A rdszesz  zdobyli 
stolicę, pos tanow ił  r z ą d  ru m u ń sk i  p rz e n ie ść  g ł ó ­
w ną k w a te rę  k u  p o d n ó żo m  K a r p a t  do P ites t i  i 
tam za ło ż y ć  s ie d z ib ę  rzą d u .

G r e c j a .  N ie z a d o w o le n ie  pow sze ch n e  i 
w zburzen ie  u m y s łó w  w ca łe j  G recji  j a k  i n a  
w y sp ac h  J o ń s k i c h  w z m a g a  się ciąg le .  W szystk ie  
don ie s ien ia  z g a d z a ją  s ię  n a  to, że w kró tk im  
czas ie  m oże  p rz y jść  do w ybuchu .  W  ca łe j  G r e ­
cji p a n u je  n ie ła d  n a jw ięk szy  i b ez p ra w ie .  W  A- 
te n a c h  n a p a d n ię to  w b ia ły  dz ień  n a  środku  u l i ­
cy a d w o k a ta  p e w n e g o  i z ran iono  go. N ap a ­
s tn ik am i by li  po lic janci.  N a  kom orach  odkryto 
o lb rzy m ie  def raudac je .

Ziem ie p o lsk ie . Z W a rsza w y  p iszą  pod
d. 15. cz e rw ca  do Dzień. P o zn .: „L a d a  dzień  o- 
cz ek u jem y  ukazów , coby  nam  w y d a r ły  osta tn ie  
za b y tk i  nasze j  sam odzielnośc i.  W sze lk ie  tu te j ­
sze  insty tucje  j u ż  i tak  się  codzień  p rz e k s z ta ł ­
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Z  północnego t e a t r u  w o jn y.ca ją  na moskiewskie , czy  to p rzez  w p ro w a d z a ­
nie w użytek j ę z y k a  m o s k ie w s k ie g o , czy  to 
przez w y da lan ie  u rzędn ików  po lsk ich  i o b s a ­
dzanie ich m ie jsc  przez  rodow itych  M oskali .  

J e d y n y  za k ład ,  k tó ry  się do tychczas  u m ia ł  o- 
p rzeć  dążnośc iom  t y m , był u n iw e r s y t e t ; tam  
p rzyna jm n ie j  w y ksz ta łca ło  s ’ f choć w  części 
źyc ; e n a rodow e,  m ie liśm y pro fesorów  P o laków , 
w y k ła d y  po lsk ie ,  a w uczn iach  sz k o ły  głów nej 
k w itn ą ł  ua jczys tszy  duch po lsk i  — otóż książę 
C zerk ask i  i ca ła  z g ra ja  jo g o  d o k try n e ró w  tak  u- 
d ec y d o w ali ,  że i  to nad to ,  a o j l e  nas  z wiaro- 
g o d n y ch  doszło źródeł,  i z nn iw ersy te tem  p o l ­
skim  p rzy jdz ie  nam  się  n iezad ługo  pożegnać. 
Z aczę to  tego, iż za żą d an o ,  ażeby  uczniowie, 
s łu c h a ją c y  ku rsó w  filozofii, sk łada l i  egzam ina  w  
m osk iew sk im  j ę z y n u  i po  m oskiew sku pisa li  
sw e tezy  p rz y  d o k te r y z a e j i ; toż sam o ro zp o ­
rządzen ie  m a  w kró tce  i d la innych  knrsów  n a ­
s tąp ić ,  a w k ró tc e  i w y k ła d  polski będz ie  z a ­
b ronionym . i profesorow ie po lscy  pew no  sw e 
p o sa d y  "opuścić zm uszonym i b ę d ą .

W  innych  sferach, t a k  sam o j a k  i daw nie j,  
t r w a  bezustannie uc isk  w łaścic ie li ,  w yzuw an .e  
ich z w łasności,  w y d z ie ra n ie  im bytu  m ate . ;ja! 
nego . N ie m ów ię  ju ż  o b ezp raw iach ,  k tó rych  
s ię  c iąg le  dopuszcza  kom isja, u rzą d za jąc a  s p r a ­
w y  w ło śc iań sk ie ,  o czysto nom inalne j wartości 
l is tów  l i k w id a c y j n y c h ; to są  w szystko  s ta re  
r z e c z y ;  chodzi te raz  o zw iększenie  p o d a tk u  
g ru n to w eg o .  Nie wynosił  on do tychczas  j a k  
d z ie s ią tą  ledwo część dochodów  pań s tw a  (na 
c a łe  K rólestw o n ie  w ięce j  j a k  2 ,492 .000  rs.); 
te ra z  m a być pow iększony  o dw a lub t rzy  razy  
i to, rozumie się, n a  k a rb  o b y w a te l i  w łaśc ic ie l i  
w iększych. W ło śc ian  o szczędza  i t ą  r a z ą  o jcow ­
sk ie  u sposob ien ie  c a rsk ie g o  rządu ."

W  p o z n a ń s k i e j  fortecy,  j a k  donosi j p " L i .  
Pozn., u rzą d za  s ię  obecn ie  reze rw ow y  sk ła d  a- 
m unicy jny .  d la  k to re g o  zw.eziono ju ż  w  tych 
dn iach  6 .000  ce tn a ró w  sa le t ry  itd. ze  S zlązka .  
D a lsze  t r a n s p o r ta  n ad e jść  m ia ły  dn ia  w czora j-  
szego  i w  n o cy  poc iągam i uadzw yczajnem i.

Posener Ztg. donO oi, iż d. 14. tffff; pow ołano  
do w o js k a  około 30  uczniów  kat.  g im nazjum  ś 
M arji  M agdaleny ,  z k tó rych  12, k tó rzy  mieli u- 
p o w aźn ien ie  do j s d n o ro e z n e j  s łużby  wojskowej, 
w stąp iło  do bata lionu  pociągów .

Z a rz ą d  tam te jszy  drogi że lazne j  odeb ra ł  d. 
14. b. ra rozkaz,  a b y  w szy s tk ie  p różne w agony  
p rze s ła ł  do S z lązka ,  ce lem  t ranspo r tu  wojska.

Ci u rzędn icy  pocztowi, k tó ry ch  w sku tek  
rek la m ac j i  przed dw om a tygodniam i uwolniono 
z w o jska ,  odeb ra l i  znów  n akaz  s ta w ien ia  się  do 
sze regów .

D o Dziennika Poznańskiego piszą z W i l ­
n a :  J a k k o lw ie k  n ie  b ra k  p rz y k ła d ó w  p r a w ­
dziwie m ęczeńsk ie j  ofiarności n a w e t  ze s trony  
najm nie j  w y ksz ta łconych  w łośc ian ,  p raw osławi 'e  
za le w a  w szakże  coraz  w ięcej  m ie jscow ości,  i 
chociaż zdobycze  je g o  s ą  ty lko  pow ierzchow ne ,  
p rzez  d łuższe  j e d n a k  trw a n ie  m o g ą  się z a k o r z e ­
nić  i ug run tow ać .  N ow e tryum fy p r a w o sła w ia  
sk w a p l iw ie  o g ła sz a ją  się  po  p ism ach  u rzędo ­
wych. P ośw ięcono  c e rk iew  w S zum ska pod  w e ­
zw an iem  św . M ichała ,  p a t ro n a  M u r a w ie w a : 673 
now onaw róconych  w śród  k ilku tys ięcznego  tłum u 
sp ę d zo n y c h  by li  obecni uroczystości Rów nież w

Eo w ie c ie  wileńskim  pośw ięcono ce rk iew  w Ku 
ojniach, gd z ie  m a  być 700 now onaw róconych ,  

a  obecny  uroczystośc i  pośw ięcen ia  gu b e rn a to r  
P an in tyn ,  ro zd a w a ł  na  p am ią tk ę  k rzyżyk i,  k s ią ż ­
ki m osk iew sk ie ,  ob razk i św ię tych ,  a nadew szy -  
s tko  p o r t re ty  c a ra  i Kom isarow a. K aż d y ,  k tó re ­
m u się ta k i  p o d a re k  dosta ł,  w p isa n y  by ł w k s ię ­
g i  ludnośc i p raw o s ław n e j .  O dstępcy  katolicyzm u, 
d a w n ie j  k s iędzu  a te raz  popu  S t ize le ck ie m u  w 
P odbrzez iu ,  n a  p am ią tk ę  n iecnego  czynu ofiaro­
w ano b o ga ty  obraz  B ogarodz icy  Sm oleńskiej .  
P rzy  n aw ra c a n iu  w tem że P o dbrzez iu  i " e  sz c z ę ­
dzono r a z ó w ;  p rze jeż d ża jąc y  w tam te j  okolicy  
spo tykali  w ielu w łośc ian  z p o w y b .lan em i  przez  
popów  zębami.

P ra w d z iw y m  boha te rem  tych w szys tk ich  o- 
krncieństw  je s t  zaw sze kniaź Chow ansko j,  n a ­
cz e ln ik  w ojenny  pow ia tu  w ileńsk iego . W y u a j  
d u je  on co ra z  to now e sposoby mim żenia l iczb ,  
w y z n a w c ó w  p raw o s ła w ia .  — Pod rozm aitem i 
p o z o ra m i  i p rz y  każdej  sposobności z e tk n ię ­
c ia  s ię  z w łośc ian  and zb ie ra  on do osobnej 
k s ięg i  p o d p isy  p iśm iennych  i k rzy ż y k i  n iep i­
śm iennych . S k o ro  się w iększa  ilość podn isów  
z j a k i e j  m ie jscow ości  uzbiei a. k aż e  p ?n  n a c z e l­
n ik  zg ro m a d z ić  się  w szys tk im  w łośc ianon  a 
tych ,  co podp isa li ,  p o zd ra w ia ,  ze są  carsk ie j  
w i a r y ;  nas tępn ie  p roboszcze  ka to l ic cy  o trzym u­
j ą  ro zk a z  w y k re ś le n ia  w sk az an y c h  imion z listy 
pa ra f ian  swoich. P rz y  apos to ls tw ie  O hcw ańsk ie-  
g o  f ra sz k ą  j e s t  np. za m y k a n ie  ludzi n ag ich  do 
chlew u lub do lodowni, gdzie im za ca ły  p o ­
karm  p o d a ją  ś le d z ie ,  odm aw iając  wody. Innych  
osm a g aw sz y  n a h a j a n i ,  p o le w a ją  w ódką  d la  sp o ­
tę g o w a n ia  boleści.  F a k ta  tego  rodzą ,u  za ledw ie  
na w ia rę  za s łu g iw a ć  by  m ogły ,  g d y b y śm y  nie 
spo tyka li  codziennie w dów  i sierot, k tó rych  rnę- 
żow .e i o jcowie życ ie  w ten  sposób za w iarę  
oddali.  N iedaw nem i czasy  Chow ańsko j wrócił z 
P e te rsb u rg a ,  do k ąd  j e ź d z i ł  d la  zdan ia  sp ra w y  z 
Mvego postępow ania .  P rz ed s ta w ian y  by ł carowi, 
który go na juprze jm ie j  p rzy ją ł ,  i p rzypuszczony  
do uca łow an ia  ręh i j e g o  m ałżonki.  O pow iada ł 
sam  powrotem, że mu ca r  s e rd e c z n ą  w dzię­
czność zs gorliwość w  n a w rac an iu  ośw iadczy ł i 
za  ,, y  ^ a ' ej  sw e dzie ło  p ro w ad z i ł  z w ię ­
kszą ,  je ż l i  być może, skw apliw ością ,  g d y ż  b y ­
ło b y  i eczą  na jpo tądańszą ,  a b y  ja k  na jp rędze j  
ca » ludność lu -w aka  p rzy ję ła  p raw o s ła w ie ,  i 
ż e b y  c ! p rzes trzen i  całej L itwy n ie  pozosta ł ż a ­
den  ko śc io ł  katolicki.  K

y f  M 'u sk n  k i lka  rodzin żydowskich p r z y ję ­
ło p ra w o s ła w ie ,  a  skw ap l iw i czynownicy g łoszą  
już ,  że  s ię  w k ró tc e  u tw orzy  ca ła  gmina now o­
n a w ró co n y c h .  T a m ż e  j e d e n  czy kilku członków 
kom isji  s p ra w d z a ją c e j ,  p oda l i  dow cipny projekt, 
a żeby  w szys tk ich  d z ie rż a w c ó w  ziemi ogłosić 
'Właścicielami, j e ż l i  p ra w o s ła w ie  p r z y j m ą ; miał 
to być sku teczny  p ro je k t  n a w ró c e n ia  wielkiej 
ilości sz lach ty  czynszow ej,  j a k a  s ię  w  gubern ii  
m ińskie j zna jdu je ."

D onies ienie  w czo ra jsze  o w ta rg n ię c iu  P r u ­
saków  do S z lą zk a  a u s tr jae k ieg o  p o tw ie rd z i ło  się.

W czora j  nadesz ły  bow iem  o tym w ypadku  
nas tępu jące  te le g ra m y  u rz ę d o w e :

O ś w i ę c i m  d. 21. cz e rw ca  6. godzina 35 
minut w ieczór. W łaśn ie  p rzy b y ł  tu pa r la m en ta rz  
p rusk i i do ręczy ł c. k. ko m e n d an to w i stacji w 
O św ięc im ie  p ru sk ą  d e k la ra c ję  wojny.

D n ia  22. cze rw ca .  W t u ł u g  doniesieni.,, g łó ­
wnej stacji  te legraficznej w  K ra k o w ie  : Dziś w 
nocy  o godzin ie  2, n a p a d  p rusk i .  T e l e g r a f  i ko ­
lej że la zn a  ku  W iedn iow i zbu rzona .  A para ty  
zniszczone.

K r a k ó w  d n ia  22. czerw ca . D ziś  o g o d z i­
nie 8raej rano  w k ro c zy ła  p ru sk a  p ie c h o ta  m ię­
dzy R y c h w a łd e m  a P rn c n n ą  do S zfazk a  austrja- 
ckiego. ( P r u c b n a ,  s ta c ja  ko le i  że lazne j  między 
B ogum inem  a D ziedzicam i) .

T rudno  p rzypuśc ić ,  a b y  z a p a m ię ta ły  ten na­
p a d  sk rzy d ło w y  i u s i łow anie  w ś l iz n ię c ia  się po­
m iędzy  K raków , s tanow iący  pun k t  oparc ia  dla 
p r a w e g o  sk rzyd ła  a g łó w n ą  k w a te rę  pó łnocnej 
armii a u s t r j a ? k ‘ej — pozosta ł bezkarny .

W ta rg n ięc ie  nas tąp i ło  w pobliżu  K arw ina,  
dóbr  br.  Larischa.

O tym sam ym  w y p ad k u  pisze Krokauer Zty. 
w czora jsza  : P o d łu g  te legram u, k tó ry  dziś  z rana  
z B ogum ina  nadszed ł,  w pad li  tam  P ru s a c y  dziś 
w nocy  o godzinie 2. pod k o m e n d ą  tam te jszego  
w łaśc ic ie la  z iem skiego, (oczyw iśc ie  p rusk iego)  
ro tm is t rza  v. I le id e n b ra u d a  w s iłe  n iewiadom ej,  
zniszczyli zupe łn ie  kom unikac ję  te leg ra f iczną  i 
k o le jo w ą  ku W iedniow i,  w a g o n y  porozbijano ,  a 
kole j uczyniono n iezdolną do ja z d y .  W skn tek  
tej p rze rw y  w kom un ikac j i  będzie  odchodzić 
pocz ta  z K ra k o w a  n a  W a d o w ice  do G ran icy  
(W eissk irchen )  a z tąd  da le j  ko le ją  p ó łnocną .  '

O ruchu  w ojsk  aus tr jaek ich  ku g ra n ic y  pru- 
sko-szlązk ię j są  n a s tę p u ją c e  don ies ien ia

M y s ł o w i c e  dn ia  18. cz e rw ca  w ieczór. 
P a tro le  aus tr jack ie ,  a za n iem i s iln ie jsze  o d d z ia ­
ły , z b l iża ją  się ku  g ra n ic y  prusk ie j .

B o g n m i n  dn ia  18. cz e rw ca  po po łudn in .  
W ojska  au s t r jac k ie  p o sn w a ją  się  ku  g ran icy .

B o g u m i n dnia 18. cze rw ca  w ieczór.  O d ­
d z ia ły  au s tr jac k ie  w różne j  sile p rze k ro c zy ły  
g ra n ic ę  pod  K lingebeu te l .  (K l ingebeu te l  j e s t  
p ie rw sz ą  kom orą  c e ln ą  p r u tk ą ,  n a p rz e c iw  O p a ­
wy, w drodze ku R aciborzow i,  a  dalej ku  tw ie r ­
dzy  Koźlu).

R a c i b ó r z  dn 19. c z e rw ca  zrana.  W ojska  
au s tr jac k ie  p rze k ro c zy ły  g ra n ic ę  pod  G órow em  
(za W isłą  po s trun ie  p rusk ie j ,  w po łow ie  drog i 
m iędzy  O św ięc im em  a D ziedz icam i)  i dali  o- 
g n ia  do pa t ro lu jąc y ch  p rusk ich  u łanów . T a k ż e  i 
pod K lingebeu te l  zos ta ł oficer od u łanów , w y s ła ­
ny n a  rekonesans ,  o toczony  na te ry to rjum  pru- 
sk iem  p rze z  h u za ró w  au s tr jae k ich  i p r z y ję ty  
s trza łam i k a rab iuow em i.  Oficer p ru sk i  został 
sw obodzony  p rz e z  sw ycb  żo łn ie rzy ,  k tó rzy  s z y b ­
ko nadb ieg li .  S ilne  ko lum ny  au s t r jac k ie  zb l iża ją  
się  ku  g ran icy .

N i s s a  dn. 19. cze rw ca .  P o d łu g  don ie s ie ­
nia u rzędow ego ,  A us tr jacy  ro zp o c zę l i  w czora j  
w ieczór  k ro k i  n iep rz y jac ie lsk ie .  P a tro l  austrja-  
ck i  p rze k ro c zy ł  g ra n ic ę  pod G órow em  i da ł  o- 
gn ia  do patro lu  p rusk iego . 4 ,000 A ustr jaków  w e ­
szło ko lum ną  na  g ran icę .

S ta n o w isk a  obu armij o k a z u ją  się  dziś j a k  
n as tęp u je  : Ó sm y korpus  zw ią zk o w y  pod  w odzą  
k s ię c ia  A lek san d ra  hesk iego ,  l iczący  około 40 
tys ięcy  w ojska  rozm aitych  kon tyngensów  stoi 
koło  M oguncji i s t rzeże  F r a n k f u r t u ; a rm ia  o p e ­
rac y jn a  b a w a rs k a  p o d  w odzą  k s ię c ia  K aro la  
b a w ą isk ie g o  za ję ła  s ta n o w isk a  p o m iędzy  Bam- 
berg iem  a B a y r e u th e m ; czoło  j e j  zn a jdu je  s ię  
w ioff, s tacji kolei, k tó ra  z B a w ar j i  p ro s tą  li­
n ią  prowadzi do L ip sk a  przez W erd au ,  gdzie, 
j a k  donosil iśm y wczora j,  usadowili s ię  P ru sa cy ;  
k o rp u s  s a sk i  tworzy osta teczne lew e sk rzyd ło  
pó łnocnej arm ii aus tr jack ie j  w f liep licach  ; na- 
kon iec  arm ia  p ó łnocna  au s tr jac k a ,  rozłożona 
je s t  wzdłuż ca łe j  g ra n ic y  czesko-m oiaw sko-  
sz lązkiej .

Z d rug ie j  s trony  j e s t  sz lązka  a rm ia  P ru sa ­
ków, w ynosząca  do 200.000, ko rpus  36 tys ięczny  
H e rw a  :tim w S aksonii ,  d w a  k o rp u sy  tak ież  s a ­
me sy H alle  i E rfn rc ie ,  do k tórych  n a le ż a  ope 
rac y jn e  kolum ny ien. B a y e ra  w K asse lsk iem  i 
je n .  V ogla  von F alkenste in ,  k tó ry  d. 17. b. m. 
forsow nym  m arszem  o d d a la  się z H a lle  by  zu 
j ą ć  s to licę  H annow eru , Dodczas k iedy  r ó w n o ­
cześn ie  c d  pó łnocy  zdąża ł  do po łączen ia  się z 
n im  jo n .  Manteuffel.

Rzecz szczegó lna ,  że w szys tk ie  dzienniki 
ber l ińsk ie ,  k tó re  nas  dzis ia j doszły, tudzież 
D ziennik Poznański, u m iw z e z a ją  te le g r a m y  z nad  
g ran icy ,  że A ustr jacy  d. 18. bm. w kroczy li  w 
k ilku  p u nk tach  p rzew ażnem i s iłam i do S z lą z k a  
prusk iego .  D zienniki w roc ław sk ie  n ic  o tern n ie  
w iedzą .  W idocznie  b iuro te legraf iczne  Wolfa 
rozpuśc iło  ię hhjkę , k tó ra  p rz e sz ła  n a w e t  do 
Dziennika Warszawskiego. P ró cz  tego  z a w ie ra ją  
one don iesien ie ,  że mosty  ko le jow e pod M ysło­
wicami i O św ięc im em  saiu., A ustr jacy  wysadzili 
d. 18. bm. w pow ie trze .  D ow iadu jem y  się r ó ­
wnież , że P ru s a c y  n ie  p u szcza ją  od d. 18. bm. 
p o c iąg ó w  z W ro c ła w ia  do g ran ic y  aus trjack ie j ,  
je d y n ie  ty lko  do K atow ic .  T ą  d rogą,  p rzez  
K o n g re só w k ę  i G ra n ic ę  za p ew n e  doc lodzą nas  
dziennik i  p rusk ie .

O sposobie, j a k im  P ru s a c y  za jm ow ali k ia je  
n iem ieckie ,  da je  w y o b ra ż e n ie  n as tęp u jący  o p is :

Z L i i n e b u r g a  donosi jen e ra ł -p o ru cz n ik  
ba io n  Manteuffel, że  ba ta l ion  fizylierów 1. r e ń ­
sk ie g o  p u łku  p iecho ty  n r ,  25. pozos taw iw szy  o- 
koło  150 ludzi w  H a r b u r g u , 1 ■ • cze rw ca  w ie ­
czorem  o 10 godzin ie  p rze d s ięw z ią ł  w ypraw ę  
do S ta d e  na  ło d z iac h  k a n o n ie r sk ic h  „L orley"  i, 
„Cyklop* i j e d n j  m pa ro w ce m  p ry w a tn y m  z Bar- 
b u rg a .  D n ia  18. rano  o 1. godzin ie  wylądo 
wal batalion pod  Tw idenfle th  i uda ł  się n a ty c h ­
m iast w pochód  ku m iastu  od leg ł3m u o V / t g o ­
dziny H-ogi. Około  1U00 k r o k ó w  p rzed  tw ie r ­
d zą  odkry ła  ko lum nę w ideta ,  k tó ra  natychm ias t  
w najw iększym  pędz ie  się  cofnęła i  z a a la rm o ­
w ała  załogę. Lubo w ojsko p rusk ie  szybko  za

n ią  p o d ą ż a ło ,  zna lazło  b ra m y  tw ie rd z y  ju ż  z a m ­
kn ię te .  Z a  pom ocą  narzędzi  do w y łam y w a n ia ,  
k tó re  m a jtk o w ie  mieli p rzy  so b i“ , udało  się  po 
k ilku  m inutach  w y łam ać b ram ę  i p o d p u łk o w n ik  
C ran a ch  w p a d ł  n a  czele ba ta l ionu  sw ego do z a ­
a la rm o w an e j  ju ż  tw ierdzy .  N a u licy ,  p r o w a d z ą ­
cej ku  ry nkow i ,  na  k tó rym  g łó w n a  s traż n ic a  się 
zna jdu je ,  w szed ł n a  sp o tk an ie  kol um ny z a m k n ię ­
ty  uch ział h a n o w e rsk i  z 40  ludzi,  a  na  r y n k u  
w ięk sza  się  l iczba w o jska  p o k az a ła .  P o d p u łk o ­
w n ik  C rau a eb  z a w e z w a ł  H a n o w e rc z y k ó w  do 
z łożenia broni.  Olieer d o w o d zą cy  oddziałem , k a ­
za ł  zam ias t  tego  iść do a taku , a  g d y  się z b l i ­
żyli na  10 k roków , p ie rw szy  r z ą d  fizylierów da ł 
og n ia  do nich, na  k tó ry  z j e d n e g o  domu o d p o ­
w iedz iano .  J a k i ś  h a n o w e rsk i  oficer sz tabu  z j a ­
wił s ię  w ted y  p o m iędzy  oddz ia łam i i p ros ił  o 
z a p r z e s ta ń .3 ognia , pon iew aż  w ojska  h a n o w e r ­
sk ie  m a ją  rozkaz zan iechać  obrony, i k o m e n d a n t  
do k ap i tu low an ia  j e s t  sk łonny. W  sk u te k  tego 
za t rzy m a n o  się  natychm ias t ,  złożono b roń  i z a ­
w ar to  kap i tn lac ję ,  w ed ług  k tóre j m iedzy  innem i 
w szys tk im  oficerom za łog i wolno z w sze lk iem i 
h o n o r a m i , a m ianow icie  z s z p a d ą  przy  boku  
w e d le  upodoban ia  sw ego  w ydalić  się i udać się 
do m ie jsca  rodzinnego , lub g d z iek o lw ie k  indziej.  
W ojsko, podoficerow ie i żo łn ierze  w ydadzą  broń  
i k a ż d y  z osobna do s tron  o jczystych  będzie 
puszczony . W łasność  p ry w a tn a  m ie sz k ań có w  i 
żo łn ie rzy  ma być pod k a ż d y m  w zględem  sz an o ­
w a n ą  i n ienaruszoną .  M a ter ja łów  w ojennycu  
zdobyto  w  S t a d e :  21 dział g w in to w a n y c h ,  ośm 
haub ic ,  5  moździerzy, i w iele  rozm aitych  dział, 
14 ty s ięcy  now ych  gw in tow anych  k a ra b in ó w  z 
Odpow iednią  am unic ją  i l iczne p rzy b u ry  w o ­
je n n e .

O b y w ate le  m ia i ta  H an o w eru  chc ie l i  w s t r z y ­
m ać sw eg o  k ró la  od ucieczki, a le  ten  n ie  dał  
się nak łon ić ,  u trzym ując ,  że em ig ru ją c  w raz  z 
w o jsk iem  n a  po łudnie ,  na j lep ie j  potrafi w aro w ać  
sw ^ je  p r a w a  przeciw  zam iarow i m ed ja tyzow ani i 
ze s t ro n y  Prus.

D la  s c h a ra k te ry z o w a n ia  tonu p rok lam ac j i ,  
w y d a w a n y c h  przez j e n e r a ł ó w  p rusk ich  przy  
w k ra cz an iu  do pań s tw  n iep rusk ich  — u m ie sz ­
cz am y  tę odezw ę je n e r .  B e y e ra  do pod d an y c h  
e le k to ra  k a s e ls a ie g o ;  op ie w a  ona;

„B rac ia  H e s i ! N a ro zk a z  k ró la  m ego i p a ­
n a  w kroczy łem  dziś z p ruskim  korpusem  do k r a ­
ju  w aszego ,  skoro  rząd  wasz w poża łow an iu  go- 
d nem  zaślep ien iu  pogardz ił  p iopozyc ja  s tw o­
rze n ia  w  p rzy jazn y m  z P rusam i zw iązku  nowej 
o rg an iz ac j i  d la  yrspólnej naszej n iem ieck ie j  o j ­
czyzny , odpow iednio  s łusznym żądaniom  n iem ie­
ck ieg o  ludu. T iudno ,  by k tó ry k o lw iek  inny szczep 
w ycierpią*  tyle  w śród  rozs tro ju  naszych  n iem ie­
ck ich  stosunków, ile  wy w ł a ś n i e ! W iem y, że 
w zd y ch ac ie  d la tego  za  szczęśliwszemu doby, i 
p rzy b y w am y  do was nie j a k o  n iep rzy jac ie le  i 
zdobyw cy, lecz ab y  w am  podać b ra tn ia  dłoń 
n i e m i e c k ą ! P rzy jm ijc ie  j ą  i n ie s łuchajc ie  już  
g ło su  tych , k tó rz y b y  w as  z nam i pow aśn ić  r a ­
dzi. po n ie w a ż  ich  n ie obchodzi an i pom yślność 
w asza  ani honor  N iem iec ! T e g o  ty lko, kto p o ­
między w a u i  a  nam i s taw a ,  u w aż am y  za n ie­
przy jac ie la .  K ażde usiłow anie  oporu z łam a łbym  
s iłą  o ręża ,  a le  k aż d e j  k ro p l i  k rw i tak  prze lane j  
c iężkobym  ża łow ał .  W z y w am  w szys tk ie  w ładze, 
ażeby  pozos ta ły  n a  sw ych  s tanow iskach  i czyn ­
ności sw e p row adz i ły  w dotychczasow ym  p o ­
rządku  S poko jnym  obyw ate lom  p rzy rzekam  p ie ­
czę n ad  ich w łasnośc ią .  K om un ikac ja  w k ra ju  
pozostanie wolną,  o ile to dz iać  się  m oże bez 
uszczerbku  in te resów  w ojennych .  N atom ias t  o- 
ezeku ję  up rze jm ego  p rzy ję c ia  wszędzie, g d z i e  
w in te res ie  wojsk  moich i ku  spe łn ien iu  pow ie­
rzonego  m zad an ia  za w ez w a ć  muszę pom ocy 
k raju .

„B racia  H esi!  lud pruski,  sk up iony  około swe 
go m onarchy ,  pośw ięca  to, co m a najdroższego , '  
w  obronie  p ra w a  i  potęgi Niem iec. D ale j w i ę c ! 
P o k ażc ie ż  i wy, że  k re w  n ie m ie ck a  w w aszych  
ży łac h  p łyn ie  !

D n ia  16. cz e rw ca  1866.
Kr. pr. j e n .  Beytr

W  tym  sam ym  guśc ie  s ą  w szys tk ie  inne o- 
dezw y. Sasom  po w iad a  je n .  H erw ar th .  że  n ik t  
inny  n ie  pow aśn i ł  P ru sa k ó w  z A ustr jaka in i  i 
N iem ców  z N iem cam i, jak  ty lko  rząd  saski.

W e d łu g  Schl. Ztg. było p ie rw o tnym  z a m ia ­
rem  wojska sa sk iego ,  po łączyć  się  pod L obau  z 
A ustr jakam i,  k tó ry ch  się z L ibe rka  (Reichen- 
b e rg  i Z y ta w y  (Zittau) s p o d z ‘ew ano, i w ykonać  
n as tęp n ie  dz ia łan ie  zaczepne  p rzec iw  Prusom . 
P lan  ten  obróc iła  w  n iw ecz  n a g ła  som acja  p r u ­
sk a  z dn ia  15. b. m. i szybk ie  w kroczen ie  P ru  
saków  do Sakson ii  w  trzech  p u n k t a c h : S tra b la ,  
Wei&senbeig i RemhenDach. Sas i  w idzieli się 
zn iew olen i cofnąć c a łą  sw ą  silę  / a  E l b ę ; n i­
szcząc prze to  za sobą  ko le je  że lazne ,  k tórych  
n a p r a w a  aż do Budziszyna (Beutzen) 4 5 .000  t a ­
larów , w ed le  obliczeń p rusk ich ,  będz ie  koszto 
w a ła ,  opuścili  okolicę L obau  i p rz e p ra w i l i  się 
p rzez  rzekę ,  zo s taw ia jąc  ty lko  s ła b ą  s t raż  f]_!ną 
ha drodze, wiodące] ku  K ón igsb ruck .  P odobny  
odw rót w y k o n a ły  wojska sask ie ,  poo  L ipsk iem  
zeb ran e .  Dziś rano  p rzy b y ł  tu k o m isa rz  la z a re ­
tów polow ycb hr. S to l lb e rg  i o g ląda ł  tutejsze 
laza re ty .  W  Lobau  w y d a ł  k o m e n d a n t  p rusk i o- 
d ezw ę  do mieszkańców m iasta ,   ̂ a ż e b j  każdem u 
żo łn ierzow i n a  k w a te rz e  d aw a l i  codziennie pół 
funta mięsa , d w a  funty  ch leba ,  łó t kawy, m ia r ­
k ą  p iw a  i t rzy  c y g a r a , '  oraz po trzebną  paszę  
d la  koni.

O ruchach  a rm if  zw iązkow ej nic nie w i a ­
domo, bo dz ienn ik i  z a ch o w u ją  ta jem nicę .

Korespondencje Gazety Narodowej.

S t a m b u ł  d. 13. czerw ca.
(Z )  N '6 k tó rz y  a braci G alic jan  czyn ią  nam 

w yrzu ty ,  iż zag rzebaw szy  się  w S tam bu le  wy- 
k ie ro w a l iśm y  Się na p raw d ziw y c h  filistrów, ro z ­
k o sz u ją c y c h  pod cieniem cyprysów , ćm iąc nar- 
g ile  i n ie troszcząc  się o nic więcej,  s łowem, 
żeśm y  się  przejęl a p a t ją  tu recką ,  k tó ra  nam 
nie dozw ala  od czasu do czasu n ak re ś l ić  s łów 
k ilka .  S ą d  ten  zupe łn ie  j e s t  mylny, g d y ż  p r a ­

w d z iw ą  p rz y c z y n ą  nasze j ociężałośc i j e s t  p ra c a  
n a  chleb  pow szedn i d la  s ie b ie  i czasem  d la  b i e ­
d n ie jszych  s ła b szy c h  braci.  J e d n a k ż e  i obecne 
p o ruszen ia  ta k  w  E urop ie ,  j a k  i u nas  n a  W s c h o ­
dzie, mocno nas  z a jm u ją  —  choc iaż  p r a w d ę  p o ­
w ied z ia w szy  : św ia t  m rejszy  tak  o ba łam ucony  
k rzy k a m i różnych  dz ienn ików , k tó re  je d n e g o  
dn ia  w o ła j ą :  „Hannibal ante portes*, d ru g ie g o  zaś  
j a k ą ś  z ło tą  e rę  od m a jąc eg o  n iby  się z e b rać  
i iongresu  nam  obiecują ,  iż t ru d ao  zrozum ieć na 
co się  rzeczyw iśc ie  zanosi ? T u rc ja  śc iąg a  m a ­
sy  w ojska  n ad  D una jem , pod  W a r n ą  sk o n c en ­
trow ano  do 30 .0 0 0 ;  podobni ż w oko licach  Ru- 
szczukn i Ttilczy; ze S tam bu łu  c a ła  za ło g a  osta- 
tn iemi dn iam i zos ta ła  w j s łaną ,  a  na  je j  m ie j­
sce pod ług  zaw ar te j  przez  W . P o r tę  z w icekró  
lem E g ip tu  ugo d y  10 — 15 tys ięcy  żołn ierzy  
eg ipsk ich  p rzy b y ło  i podobno je szc ze  d rug ie  ty 
le m a n ie b aw em  tu przybyć , g d y ż  rzą d  tu reck i 
p rzy  sk ry tych  m a ch in a c jach  i c iąg iem  burzeniu  
B ó łgarów  I G reków  przez  Moskwę, lęka się pu 
zos taw ić  s to l ic ę  p ań s tw a  zupe łn ie  ogołoconą.

U p a d e k  w ie lk iego  w e z y ra  F u a d a  baszy ,  o 
k tórym  w as  o d d aw n a  te le g ra f  m usia ł zaw iado 
mić, p o d łu g  rozm aitych  tu k rą ż ą c y c h  w ersji  m iał 
n as tąp ić  w sk u te k  tego , iż F u a J  s iln ie  obs taw ał  
p iz y  tern, by  T u rc ja  za ję ła  k s ięz tw a  N adduna i  
skie, n ie  c z e k a ją c  aż  j ą  up rzedzi  Moskwa. Nie 
wiadomo, ile je s t  w tern p raw d y ,  ty le  ty lko  w ie ­
my, iż  ten  w y p a d e k  sw ia l  tu te jszej g ie łdy ,  i ta k  
już d r ż ą c y  ze s trachu , je szc ze  w iększą  t rw o g ą  
p rzeraził .  N iew iadom o, j a k ie j  po li tyk i  bedzie s ie  
t rzym ał  no w y  w ezyr M e hem ed  basza .  Lud tutej 
szy w szys tk ich  w ars tw  lęka  się ab y  za ta rg i  moldo- 
w ołoskie nic sp ro w ad z i ły  m iędzy T u ro ją  i Mo­
sk w ą  wojny. P o d łu g  nas  zda je  się, iż do  tego 
ni3 p rzy jdz ie ,  ze w zględu, k tó ry  bardzo  ła tw o 
o d g a d n ą ć  ą n a  k tó ry  zna jdz iem y  tra fn ą  od p o ­
w iedź w  s łow ach  M o n te c u c u le g o : „B y p r o ­
wadzić  ze sku tk iem  w ojnę, t rze b a  p o s ia d ać  trzy  
rzeczy ofeld, (Jeld und noch O e l d a T u r c ja  n ie ­
s te ty  pod  tym  w zg lędem  bardzo  s toi nędznie ,  
n a  o b cą  zaś  pom oc j a k  w r. 1853, podobno w 
obecnym  c z as ie  l iczyć m e  może.

L ecz  dajm y pokój polityce ,  lepiej opow iem  
brac iom  Galic jauom . j a k  m y tu na  obcej n iwie 
w eg e tu je m y .

Z e  t rze b a  p raco w ać ,  o tern napom knęliśm y  
ju ż  w yżej,  a  że kto ch c e  żyć, powinien  p r a c o ­
wać, o tem  w ie św ia t  ca ły .  T o  też z 5 J  d o 6 0 c iu  
naszej tu b a w ią ce j  w iary ,  k a ż d ^  się  g rz e b ie  
ak m rów ka ,  (o s ta rsze j  em ig rac j i  n ie  w spom i 

natn, g d y ż  ona  z sw em i s ta rem i p rz e są d a m i i n a ­
mowami stoi zppe łn ie  na  ustroniu),  n ie k tó rzy  m a ­
j ą  m ie jsca  w handlu ,  d rudzy  d a ją  p ry w a tn ie  
leacjo, in ni zaś  po red a k c ja ch  dz ienn ików  m a ją  
jak. s taki*, m iejsce, a w ielu  o trzym ało  posady  
rządow e ,  szczególn ie j inżyn ie rów  jest dosyć, tak  
że p ra w ie  c a ła  idkyn ie r ja  cy w iln a  T u rc j i  z P o ­
la k ó w  się  sk ła d a .

J e d n e m  słow em , ży jem y, po b ra te r s k u  się  z 
so b ą  obchodząc ,  je sz c z e  nia na jgo rze j ,  i gdyby  
to nie by ło  pom iędzy  o b c y m i ! Ale niestew P o ­
lak się  n igdzie podobno  n ie  zaak l im a tyzu je ,  ta k  
i nam b rak  tu  se rc  polskich , b ra k  n a m  o jc zy ­
stego  pow ie t rza ,  b rak  nam  ko ch an e j  ziemi oj­
czystej.  Co k rok  wszystko  nam  przypom ina,  iż 
je s teśm y w y g n a ń c a m i!  Od czasi d» czasu m a ­
my tu i nabożeńs tw o  czysto  polskie n a rodow e , 
g d z ie  m łody  kaz n o d z ie ja  ks. S z jm a ń s k i  s e r d e ­
czne a bujdujące m iew a kazan ia ,  i z p o c ie c h ą  
m ogę w am  donieść, iż c a ła  g ro m a d k a  tu  p rzeby-  
w ającyc i tu łaczy  zaw sze się  zg rom adza .  W  
św ię to  B ożego  c ia ła ,  pew nie  po r az  p ie rw szy  
w idzia ł S tam bu ł  po lsk ich  żo łn ierzy  (kozaków  i 
d rag o n ó w )  a ssy s tu jący ch  w pełne j  p a ra d z ie  z 
m uzyką  p u łk o w ą  uroczystej p roces ji .  N iezm ie r­
nie ich w ys tąp ien ie  zrobiło  dobre  w rażen ie  na  
tu te jszą  n i e t y t o  ch rz eśc iań sk ą  a le  i lnahom etań  
s k ą  n a w e t  publikę, boć to p r a w d ą  a B o g i e m . 
n ie  mc j a k  żo łn ierz  po lsk i  1

K iedym  ię t s k  rozp isa ł ,  to w am  k o ch a n i  
b rac ia  Ga!icjaii>e doniosę i o kolonii polskiej w 
A dam ów ce (w Azji). Z aczę to  j ą  reo rgan izow ać ,  
to j e s t  na  w zór  gm in  w iejsk ich  w  E urop ie ,  alo 
n ie s te ty ,  żółwim to się w lecze  krokiem . P an  
Oksza, by ły  je j  dy rek to r ,  opuścił sw e m iejsce, a 
n a tom ias t  k s ią ż ę  C za- to rysk i  w y b ra ł  p. J o i J a  
na. B ieda tam s traszna ,  g d y ż  kolouiści p o z o s ta ­
wieni bez dosta tecznego  nadzoru  ’ t r z y m a ją  sie 
>wego urzysłowia „na f ra su n ek  dobry  trunek,"  
lub „vmum laetificat cor hominis" p o d łu g  s łów 
Salom ona. N a u rodza jach  tam nie zbyw a, a le  z 
j e d n e j  s trony  p rzy c zy n a  wyżej w y m ie n io n a ,  z 
d rug ie j  b ra k  wszelk ie j m a te r ja  uej pom ocy j e ­
szcze w jccej  s ię  p r z y j z j n i a  do c ie rp ień  b iednych 
f im il i j .  U rządzono  i szkó łkę  d la  dziec i a le  cóż 
k .e d y  na  u trzym anie  nauczyc ie la  nie m a, i tak 
o ś w M  P,a e k ° ^ a ro8n3 bez żadnej e lem en ta rne j

Je szcze  przy  końcu muszę w spom nieć i o 
»wej organizacji  leg ionów  polsk ich  we W łoszech  
a I akusów  w  G a l i c j i ; p ie rw sze  zupe łn ie  tu po- 
ępiarur,  a o drug ich  n*e w iedząc ,  nie w y d a je ­

m y dok ładn ie  sądu.
P ozd row ien ie  b ra tn ie  b rac iom  w  Galicji  z a ­

s y ła ją  w yg n ań c y ,  b a w ią c y  na W scnodzie
(P ros im y  o tlsze w ia d o m o ś c i ;  p .  r.)

K r o n i k a .

-  W korespondencji z W iednia, k tó rą  wczoraj, p o ­
daliśmy, doniesiono nam o rokowaniach, jakie się to ­
czyły ostatniem i dm an i w sprawie pożyczki 20.000 zł. 
z funduszu na budowę dróg prz°znaczonego, dla regi- 
m entarza br. Starzeńskiego. Dowiadujemy się teraz, źe 
ostatecznie przedstaw ienia, w Wiedniu poczynione, nie 
zostały bez skutku, bo przedwczoraj doręczjno W y­
działowi krajowem u z c. k . naruiestuictwa zawiadomie­
nie, że hr. Starzeńskiem u może być z rzeczonego fun­
duszu żądana kw ota pożyczona.

— P rz e s tro g a . Po rogach niektórych ulie i po 
w szystkich miejscach publicznych poprzybijane są ta ­
blice z ostrzeżeniem, iż za wszelkie uszkodzenia na­
stąpi kara aresztu lub pieniężna. Karę taką wymierza 
zapewne m agistrat, i nip myśli oczywiście pozwalać na 
orzekania doraźnego sądu i wymierzania doraźnej kar) 
A przecież tak się w łaśnie stało przedw czoraj w ieczy-
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rem na cm entarzu łyczakowskim , gdzie nadto niema 
żadnej tablicy z ostrzeżeniem , a to za zerwanie kilku 
róż. Naoczni św iadkow ie opow iadają nam, iż żona gró- 
barza pochw yciw szy winow ajczynię, jak ąś  porządnie u- 
braną m łodą osobę, zaciągnęła ją  na podwórze swego 
pom ieszkania i tam przy pomocy sług wymierzyła 
po swojemu doraźną karę , przy czem przy  szamotaniu 
się zostały suknie winowajczyni znacznie uszkodzone.

— K o le j lw o w s k o -c z e rn io w ie c k a  ma być o tw ar­
tą  z dniem 1. sierpnia.

— J. J . K ra s z e w s k i przybył temi dniami, jak  Krak. 
r/.tg. donosi, z Drezna do K rakowa.

— T re m b o w la  20. czerwca 1866. Szczególny w 
swoim rodzaju wypadek zdarzył się w naszym powiecie.

Młody, bo nie wiele więcej nad la t 20 liczący Sem- 
ko liry  cyk, chłopek z W olicy trem bow elskiej, już raz 
za kradzież krym inalnie karany, został na nowo posą­
dzony o kradzież różnych żelaziw z miejscowej gorzel­
ni. Posądzenie to tern więcej zdawało się uzasadnio- 
nem, że p rzy  przedsięw ziętej przez m iejscowego wójta 
rew izji, znaleziono u .Semka H ryeyka pięć sztuk żela- 
ziwa, k tóre właściciel W olicy i go rzeln i, a właściwie 
dozorca tejże , żyd Gbtzel Hellner , uznał za w łasność 
gorzelnianą. Matka posądzonego — wdowa — chciała 
rzecz tę załatw ić w drodze dobrowolnej ugody wprzó­
dy, zanim tak  o kradzieży jak  i przewinieniu jej syna 
sąd uw iadom iony zostanie.

Dnia onegdajszego więc zgrom adziło się kilku g o ­
spodarzy W olicy pod przewodnictwem wójta i w asy ­
stencji wyżwspomnionego dozorcy w gorzelni , aby 
sprawdzić kradzież żelaziwa i takow ą ocenić. Czynność 
ta  na poły urzędowa działa się w przytom ności m atki 
posądzonego, a posądzony sam nie był do niej w e­
zwany.

Mimo tego zjawia się nagle pośród urzędujących 
Hemko H rycyk, i po krótkich narzekaniach na staroza- 
konnego Gótzla H ellnera, że go najniewinniej obwinia, 
wychodzi sam do sieni gorzelnianych, i wzywa za so ­
bą swojego o skarżyc ie la , okazując że mu ma coś p o ­
wiedzieć. Z razu, jakby  przeczuciem ostrzegany, nie 
chce wyjść Gbtzel H ellner; na wezwanie jednak wójta, 
wychodzi. Zaledwie próg sieni przestąp ił, obaczył 
w ręku Semka H ryeyka p is to le t ku sobie zwrócony i 
usłyszał trzask  rozbitego pistonu. Opatrzność czuwała 
nad zagrożonym synem Iz ra e la : strzał zawiódł !

Po tym czynie Semko H rycyk ucieka — wójt z r e ­
sztą świadków  usiłow anega m orderstw a w ybiegają za 
nim. W ucieczce nakłada S. H . świeży piston i staną­
w szy i zwróciwszy ku sobie p isto let — w ypala. Tym 
razem strza ł nie zawiódł, lecz m usiał być zawodnym, bo 
Semko H rycyk ucieka dalej, a uciekając nabija po raz 
w tóry p is to le t.

W ójt z ludźmi za nim, ale że wójt i ludzie starzy, 
a on młody, więc go dopędzić nie mogą. Nabiwszy, 
zatrzym uje się znown Semko H rycyk, i znowu strzela 
do aiebie, łeez znowu, jak  się zdaje — nieszkodliw ie, 
bo dalej ucieka i broń nieszczęsną po raz trzeci nabija. 
Nareszcie zatrzym uje się po raz trzeci, po raz trzeci 
wypala do siebie i równocześnie pada skrwaw iony na 
ziemię. Teraz dopiero dopędzili go ścigający. Strzał 
utkw ił mu w podgardlu. Krom dwóch nabojów prochu, 
znaleziono jeszcze przy nim duży a właściwie dłngi 
nóż kuchenny. Żywego jeszcze odstawiono do pow ia­
tu, zkąd go do szpitalu tarnopolskiego odesłano. P o­
wiedziałem na wstępie, że wypadek w swoim rodzaju 
szczególny, bo widziałem i słyszałem już , że s g  nasz 
chłopakfpowiesił. że się u top ił — ale by strzałem  so ­
bie życie odebierał, i z tak ą  jeszcze stoiczną w y trw a­
łością, tego  zapraw dę ani widziałem ani słyszałem .

— K ałusz d. 16. czerwca. {Nędza ludu) W racam  z 
W yżnicy, m iasteczka na Bukowinie, graniczącego z Ga­
licją, w pow rocie zatrzymałem się nieco w Kołom yjskiem , 
pod Gwoidżcem i O bertynem .i spieszę ze sprawozdaniem
0 okropnościach śm ierci głodowej, jak a  na Bukowinie
1 w K ołom yjskiem  panuje, aby ocucić zastygłych i g łu­
chych na konających jęk i . pobudzić do ratunku i za­
radzenia nieszczęściu temn, z którego wielu korzysta , i 
zam iast ratow ać i odbijać śmierci ofiary, w yzyskują do­
tkniętych niedostatkiem  i nabyw ają od nich ro le i za­
grody całe nawet, za ledwie część wartości. A 
wszakże wiecie czem jes t rola dla ludu naszego, — oj­
cowizna owa, puścizna od wieków kilku  po ojcach, do 
której przyw iązani są tak  moono, że to nie daje się z 
niozem porównać, tylko z tą  św. m iłością, ja k ą  my ku 
ojczyźnie w piersi naszej żywimy, dla której sm akuje 
trucizna, dla której więzy nie zelżywe. Straszno więc 
gdy ten lud pozbywa się tej drogiej dlań skiby, bo głód 
okropny doprow adził nawet do tej ostateczności , że

rodzice nie mogąc wyżywić dzieci własnych i patrzyć 
na niknące z głodu, wypędzają je  z chat na żebry po 
okruchy chleba, a naw et je  sprzedają za bezcen. I śc ią­
gają się do poblizkich m iasteczek tłumniej już na pół 
żywe dzieci i niedołężni. Tu znajdują przeważnie lu­
dność iz rae lieką , a przynajmniej zamożniejszą część 
mieszkańców żydów, którzy ratunkiem  swoich głodnych 
zajęci, na co miejscowym rabinom znaczniejsze składki 
znoszą, odw racają się naturalnie od zgłodniałych n a ­
szych, i chyba przejeżdżający, albo ksiądz obrządku 
łacińskiego albo urzędnik, których na Bukowinie n a j­
więcej jes t P o lak ó w , poda grosz jałmużny lub kęs 
chleba, ale to zaledwie jak ąś część biednych pokrzepić 
zdoła. To też codziennie z głodu padają o fia ry , 
albo uprzednio popadają w gorączkę nerwową i w tej 
bez ratunku kończą.

Na Bukowinie uchwalono zasiłek pożyczką zw ro­
tną z funduszu religijnego i rozdział polecono ducho­
wnym obrz. w schodniego, szyzm atyckiego, w porozu­
mieniu z u rzędam i; rozdzielono zatem między zamo­
żniejszych, a nawet wielu duchownych i siebie nie po ­
minęło ; szło przy rozdawnictwie o pewność zw rotu, a 
dla biednych praw ie nic nie zostało™  oni powinni byli 
szukać zarobku, a gdy tego nie ma i nie by ło , w ięc 
biedni i ubodzy opuszczeni zostali bez żadnego ra­
tunku.

I w obertyńskim  powiecie i innych rozdano g o to ­
wizną zapom ogę z pożyczki głodow ej. Rozdział g o to ­
wizną był wprawdzie nie trudny, ale bez w ątpienia na j­
mniej właściwy. Gromady nasze świeżo usamowolnione 
nie przyszły do siły dostatecznej, aby same bez opieki 
iść i radzić sobie w chwilach stanowczych zdołały.

Teraz nie ma innego sposobu zaradzenia głodow i, 
k tó ry  trapić będzie i dziesiątkow ać ludność w tam tych 
okolicach do ukończenia zbioru zbożowego , jak  ty lko  
rozdawaniem gotowej ciepłej straw y. Zapytać jeszcze 
należy, czy potrafi ostać na pniu żyto, następnie psze­
nica, przy takich tłumach głodnych, czy nie rzucą się 
do zrywania zielonych kłosów w ziarnie w mleczku je ­
szcze, a wreszcie czy w ystarczą zbiory tegoroczne w 
miejscowościach, gdzie głównym produktem  je s t kukn- 
rudza, k tórej zbiór bardzo wątpliwy po mrozach, które 
ją  w maju dotknęły? Potrzeba więc podźwignąć upa­
dłych na siłach i powrócić ich pracy, i dalej starać się 
stosownemi środkam i ochronić od łupieży k łosy zbożo­
we. Sądzę, że gotow anie i rozdawanie straw y poży 
wnej je s t jedynym  środkiem  ocalenia od śm ierci g łodo ­
wej i zapewnienia sobie do zbiorów rąk  i siły . Na B u­
kowinie do 1000 ludzi dziennie pada, i u nas w K o­
łom yjskiem , choć o wiele mniej stosunkow o.

— *  pod  K opecżyn łec . Dnia 10. czerwca rb. w y­
słałem furę po sól dla bydła , opatrzyw szy ją  św iade­
ctwem niezbędnem, wydanem przez św ietny c. k. urząd 
powiatowy kopeczyniecki na sześć cetnarów , po trze­
bnej mi soli bydlęcej, do Żupy U toropskiej, o 20 mil 
odemnie odległej.

Soli nie w ydano , bo pau naczelnik żupy ośw iad­
czył, że tej nie ma. Gdy mój arędarz, k tó ry  za tą  so ­
lą jeździł, robił przedstaw ienia . że za tą  so lą p rzybył 
aż o 20 mil, że roga tk i i przewóz tam i na pow rót da- 
remnieby op łaca ł, — ośw iadczył mu p. naczelnik stoi- 
cznie: „To niech mnie skarży11. Uczynić tego  z pew no­
ścią też n ieom ieszkam , tern b a rd z ie j, że w Kołomyi 
można zawsze dostać soli byd lęoej, ale za pieniądze 
znacznie droższe, niż w żupach.

Po tylu głosach, które się w tej sprawie odzywały, 
jużby był czas porządek przywrócić i wynaleźć środek, 
by nie narażano nas na takie stra ty .

Llonard Horudyslci.

O s ta tn ie  w iadom ości.
W czora jszym  poc iąg ie m  kolei g a l icy jsk ie j  

o trzym aliśm y ty lko k i lk a  daw no  za le g ły ch  n u ­
m erów  dz ienn ików  prusk ich  i Dziennik Poznański; 
poc iąg iem  dzis ie jszym  n a d e sz ły  ty lko  dziennik i 
k ra k o w s k ie  i w a rszaw sk ie .  J e s te ś m y  za tem  p r a ­
w ie zupe łn ie  ogołoceni z w iadom ości tak  z p ó ł­
nocnego  j a k  z po łudn iow ego  p la cu  bojn. D y p lo ­
m ac ja  za łoży ła  na raz ie  ręce  i w yczeku je  w a ­
żn ie jszych  w y p ad k ó w  na  polu b i t w y : a z z a ­
g ran ic zn y c h  s p r a w  poli tycznych  n a jw a żn ie jsz y  
fak t  donosi te leg ram  z L o n d y n u  d n ia  w c z o ra j ­
szego, że k ró low a  n ie  p rz y ję ła  dym is ji  g a b in e ­
tu, sk u tk iem  czego będzie  m oże ro zw ią zan ie  p a r ­
lam entu .  T e n  k ro k  k ró low ej z d a je  się  w sk a z y ­
wać, że k ró lo w a  p rag n ie  A nglię  ile możności 
za chow ać  o d 'z a w ik ła n ia  się w wojnę, do k tó r e ­

go  torysi byliby  p o ch o p n ie js i  od w igów , s to ją ­
cych  dziś u s te ru  Anglii.

Czas p isze d. 22. czerw ca : „P odróżni,  k tó rzy  
dziś rano  chcieli z tąd  j e c h a ć  do W iedn ia ,  zm u­
szeni zostali zw rócić  s i ę , gdyż  ko m u n ik a c ja  
n a  O d erb erg  czyli B ogum in  p rz e rw a n ą  zos ta ła  
z powodu w y ję c ia  szyn  na kole i.  P odróżni,  
c h c ąc y  je c h a ć  n a  zachód , b ę d ą  musieli j e c h a ć  
w ozem  pocztowym n a  W a d o w ic e  i Białe, a  d a ­
lej ko le ją  ż e la zn ą .

„Poczta w ied e ń sk a  n ie dosz ła  nas  dzisia j,  a 
z G alic j i  odeszła do W ied n ia  d ro g ą  bitą, zkąd  
dop ie ro  okrążyw szy  po części ko le j że la zn ą  b i e ­
g n ą c ą  na  pogran iczu  P rus ,  nda  się  n ią  dalej do 
W iednia .  P ow odem  tego j e s t  chw ilow a  p rz e rw a  
kom unikacji  pod  O d erberg iem  czyli Bogum inem . 
D zis iejsze j bowiem nocy  oddział j a k i ś  j a z d y  p r u ­
skie j,  m a jąc y  n a leżeć  do takzw anc j  ruchom ej k o ­
lumny, pod w odzą ro tm is trza  H e id e b ra n d t  v. der  
L assa ,  w pad ł do O d erb e rg u ,  za b ra ł  czy  też  zn i ­
szczył n a rządy  te legraf iczne ,  p o ta rg a ł  d ru ty  i 
p oobala ł  n iek tó re  słupy, w reszc ie  rozbu rzy ł  s z y ­
n y  n a  kolei że lazne j ,  i w yniós ł  s ię  n a p o w ró t  
sp iesznie za  g ran icę .  Z a p e w n e  p rz e rw a  t a  nie 
p o trw a  długo n a  kolei, a  te le g ra m y  m o g ą  iść 
do W iedn ia  inną  d rogą ,  np. n a  W ę g ry .

P rócz  tego um ieszcza Krak. Ztg. i Czas t e le ­
g ram  z W iedn ia  tej osnowy:

„Z O d erb e rg a  d. 22. cze rw ca  donoszą, że 
oddzia ł u łanów  p ru sk ich  pod dow ództw em  ro t ­
m is trza  H e id e b ran d a  w p ad ł  w  nocy do d w o rc a  
kole i że laznej w  O d erbergu ,  zn iszczy ł ta m  ko ­
lej i m a ter ja ły  te leg ra fu  i n a p o w ró t  w róc i! .11

D onies ien ia  te  po  części ty lko  z g a d z a ją  się 
z naszem  w czora jszem  doniesien iem , tudzież z 
u rzędow ym  te leg ram em  w Gazecie lwowskiej z dn. 
w czora jszego , k tó ry  p o d a jem y  pow yże j  na  czele 
sp raw o zd a n ia  „z pó łnocnego  tea tru  w o jn y 11, a z 
k tó rego  w y p ływ a ,  że ju ż  po tym  nocnym  n a p a ­
dzie j a z d y  n ie p rzy jac ie lsk ie j  i z e rw an iu  kolei, 
tudzież te leg ra fów  pod Bogum inem , w ta rg n ę ła  
wczoraj z ra n a  ta k że  ^piechota p ru s k a  n a  S z lą z k  
aus tr jaek i,  i to przez  g r a n ic ę  z tej s t rony  Bo- 
gum ina.

W targn ięc iu  tem u i pobytow i P ru sa k ó w  na 
S zlązku  aus tr jack im  p rzy p isa ć  n a leż y  p rze rw ę  
w  poczcie  w iedeńsk ie j .  Inacze j  p ro s te  z e rw a n ie  
ko le i  n ie p rzeszkadza łoby  p rze sy łce  poczty; od 
je d n e g o  bowiem k o ń ca  p rz e rw y  do drug iego  
m ożnaby  pocztę i pod różnych  p rzew ozić  końmi, 
i — zachodz iłoby  w tak im  razie  — co n a jw ię ­
cej opóźnien ie  k i lkogodz inne .

Prezyd jum  c. k. kom is ji  nam ies tn iezej w 
K ra k o w ie  o g ła sza  d. 21. cz e rw ca  co n a s tę p u je :  
„P on iew aż  miasto sto łeczne O p a w a  z po łożen ia  
sw ego  narażone  j e s t  na n a p a d  n iep rzy jac ie lsk i ,  
przeto nacze ln ik  k ra ju  sz ląsk iego  z po lecen ia  p. 
m in is tra  stanu zna laz ł  s ię  spow odow anym , s ie d z i­
bę e. k. rządu  k ra jo w e g o  z częścią  u rzędn ików  
przen ieść  czasow ą, a to na  ra z ie  do C ieszyna .11

W  K rakow ie  o b ie g a ła  w czora j  pog łoska ,  że 
od B ognm ina  P ru sa cy  5 s tacy j  zaję li  n a  kole i 
pó łnocnej.  D ow iadu jem y  s ię  ró w n ież  z t a m t ą d , 
że g łó w n a  k w a te ra  w ojsk  au s tr jac k ich  zos ta ła  
p rzen ies ioną  z O łom uńca w  inne miejsce.

Je d n o cz eśn ie  z dwóch stron donoszą  o u w a ­
gi godnym  f a k c i e , po tw ie rd z a ją cy m  don iesien ie  
nasze  z T a rnogrodu .  M a jąca  s tosunki z a m b a ­
s a d a  m osk iew ską  w W iedniu  Zukunft. donosi d. 
20. b m - : „Koleje  m oskiew skie  p rzy go tow ane  są 
na  t ran sp o r t  w ie lk ich  m as w ojska .  W zdłuż g r a ­
nicy ga l icy jsko -po lsk ie j  p o zak ładano  m ag azy n y  
p ro w ia n to w e 11.

Schles. Ztg. zaś donosi z n a d  g r a n i c y  
p o l s k i e j  d. 18. b. m . : „W ed le  n iezaw odnych  
doniesień  dz is ie jszego  dn ia  odejdzie  z W a r s z a ­
w y do Sosnowic 22  p o c iąg ó w  nad z w y cz a jn y c h  , 
ab y  tam przewieźć  w ojska  moskiew skie .

W  Dzienniku Warszawskim  zna jdu jem y n a s tę ­
pu ją cy  te legram :

K r e r a o n a  dnia 20. czerw ca. K w ate ra  
g łów na.  W ypow iedzen ie  w ojny  nas tąp i ło .  La- 
m arn jo ra  zaw iadopiił  a rc y k s ięc ia  A lb rech ta ,  że 
kroki n ie p rz y jac ie lsk ie  rozpocznie  w  c iągu  3ch 
dni. J e że l i  a re y k s iąż ę  n ie p rzy jm ie  tej zwłoki, 
to L a m a rm o ra  prosi o zaw iadom ienie .

T e rm in  3dniow y up ły w a  tedy  w łaśn ie  dzi- 
siąj, a le  w id a ć ,  że zastępy  ochotn icze  G ariba l-  
dego  n ie  cz ek a ły  na up łyn ięc ie .  Do W ie d n ia  
bow iem  nadszed ł u rzędow y  te le g ra m  z T ryden tu :

„D. 21. bm. p rzed  po łudniem  straż  a u s t r j a c k a
obozowa n a  P asso  Crsfljono (zap ew n e  B ru f f im e  
w k ierunku  ni, D ubeo) w  J u d ik a r j i  (część  p o ­
wiatu l to v e red o  w  południow ym  T y ro lu )  z a c z e ­
pioną by ła  p rzez  ruchaw kę . S trz a ły  wym ieniono , 
i tery torjum Z w iązku  n iem ieck iego  naruszone  
zos ta ło .11

W łosk ie  dziennik i  z dn. 20. b. m. p i s z ą : 
R ozpoczęta  w ojna musi się na  tem  skończyć, że 
albo Austrja musi być w y p a ro w a n ą  z Niem iec i 
W łoch, a lbo  P rusy  i W ło ch y  b ęd ą  zgniecione. 
Król W ik to r  Em anuel i k ró l  p rusk i  nie zaw rą  
żadnych  jed n o s tro n n y ch  uk ładów .

Król w łoski w raz  z L a m a rm o ra  uda! się d. 
17. bm. do g łów nej  k w a te r y  w M edjolanie.

K om endan t  ósm ego ko rpusu  armii zw iązku 
wąj, ks. A lek san d e r  hesski,  w y d a ł  n a s tę p u ją c e  
rozkaz  dz ienny  (Nr. 1 . ) :  „ T o w a rz y sze  ósm ego 
korpusu arm ii  z w ią z k o w e j ! U chw ałą  w aszych  
w odzów  m ianow any  nacze lnym  kom endan tem  
ósm ego korpusu  armii zw iązkow ej ob ją łem  tę 
kom endę z dniem dzisiejszym. Z ufnością spo 
g lą d am  n a  w as  W iriem bergezycy ,  Badeńezyey , 
H ess i  i N assauczycy ,  i w itam  w raz  z wami 
dzie lnych  tow arzyszy  austrja 'ckieh, k tó rzy  wkrót 
ee  w sk ład  ko rpusu  arm ii w s tą p ić  m a ją .  Co- 
k o jw iekbądź  p rzyn ie s ie  nam  przysz łość ,  z n a j ­
dzie oua nas s ilnego  se rca ,  j e d n e g o  umysłu ; a 
choc iażby  zadan ie  było  j a k  najtrudn ie jsze ,  r o z ­
w iążem y je z ufnością w B oga , w m ęztw o n i e ­
m ieckie  i d o b rą  s p ra w ę  N iem iec .  J e sz c z e  raz  
witam w as se rdecznie .  — G łów na k w a te ra  
D arm stad t  d. 18. cz e rw ca  1866 .11

B e r l i n  d n ia  21. czerw ca .  Staatsauzeiger pi 
sze: Rozkaz k ró lew sk i w yznaczy ł,  z pow odu ro z ­
poczęc ia  wojny, dzień 27. bm. na ogó lny  dzień  
modli twy.

H a m b u r g  dn ia  21. czerw ca . H am burgsk i 
kon tyngens  d. 16.. o trzym ał rozkaz,  aby  by ł w 
go tow ośc i  do m arszu do ks ięz tw .  W  H am burgu  
j e s t  p ru sk a  za ło g a  i p rusk i  k o m endan t  (w sk u ­
te k  ja k ie j ś  um ow y, zaw ar te j  między rządem  pru 
sk im  a senatem  ham burgsk im ).

K i e l  d. 19. czerw ca . K om enda n a d  w o j ­
skam i za łogow em i o d d an a  pod  n iebytność je n .  
Manteuffla je n e ra ło w i  K ap hengs t .

H  a  n u o w e r  d. 19. czerw ca .  D onies ienia 
z okolic G etyngi mówią, że w ojska  hannow er-  
sk ie  s to ją  je szc ze  w okolicy G etyng i .

E  i s e n a  e h d. 20. czerw ca .  S łychać ,  że 
w ojska e lek toralno-hessk ie  k o n ce n tru ją  s ię  pod 
F u ldą .  K siążę  W ilhelm han a u sk i  zos ta ł ,  p*odlug 
w iarogoduycb  doniesień, sc h w y tan y  p rze z  P r u ­
saków . Z D arm stad tu  do n o sz ą :  Król w ir tem  
b e rg sk i  zam ianow ał  u rzędow nie  k s ię c ia  A le ­
ksa n d ra  hessk i  ego ko m e n d an te m  ósm ego k o r p u ­
su, na  k tó ry  s k ła d a ją  się Wirtemberg", B a d en  i 
H essen -D arm stad t ,  chociaż  uform ow anie  jog'> 
je szc ze  nie uskutecznione.  B a d en  oc iąg a  się  j e ­
szcze zaw sze  od w sze lk iego  udzia łu  w  akcji 
p rzec iw  P rusom .

P ose ł  b a w a rsk i  w y jec h a ł  z B e r l ina  d. 19. bm.
O piekę  n ad  poddanym i p rusk im i w Austrji 

i B aw ar ji  objęli posłow ie  f raneuzcy  w W iedniu  
i M nichowie z upow ażn ien ia  ces. N apo leona .

Nordd. Allg. Z t g o g łasza  pod  d. 19. bm. na 
s tę p u ją ce  d o n ie s ie n ie : J e n e r a ł  B a y e r  (pruski ,  
dow odzący  w H ess ji  e lek fo rsk ie j)  zniszczył k o ­
lej pod  M e ls u n g e n , t a k ,  że H a n n o w e rc z y c y  na 
tej linii nie b ędą  m ogli schronić  się n ad  Men (i p o ­
łą c z y ć  7. ko rpusem  ks ię c ia  A lek san d ra  hesk iego ) .  
B ę d ą  musieli k ap i tu lo w ać  p rzed  jeu .  Manteuf- 
flem, m a sze ru jąc y m  od pó łnocy . O becn ie  znaj 
d u ją  się  w sile 1 0 —12 tys ięcy  między T ra n s -  
d o r f  i Góttingen.

Jeże l i  to p raw da ,  na tenczas  m ylne b y ły  d o ­
n ie s ien ia  do tychczasow e, że w o jska  h an n o w e rsk ie  
p o łą cz y ły  się pod B eb rą  z hesk iem i i dosta ły  
się  szczęśliw ie  nad  Men.

Z Londynu te leg ra fu ją  d. 19. bm.. że p rzy  
był tam hanow ersk i  m in is te r  sk a rb u  z 85 p a ­
k ie tam i monety  brzęczące j ,  ab y  ją  deponow ać 
w  banku  angielsk im .

Z niewoli m osk iew sk ie j  wrócili  d. 15. bm.: 
D ąbrow sk i  A leksander,  22  la t  m urarz  z K rako  
w a, i K oste rk iew iez  F e l ik s ,  26 lat,  s iod larz  z 
K rzeszow ic .

Clospodaretwo, p rzem ysł i 
handel.

U padłości za k ła d ó w  b a n k ow ych  an­
g ie lsk ic h  w ostatnim czasie tak się namno­
żyły, • skutkami zgubnemi po całej E uro ­
pie tak się rozszerzyły, i i  zmuszeni je s te ­
śmy tę sprawę roztrząsnąć i wyjaśnić nie­
co dokładniej.

W A ngin istn iały  do niedawna dla to ­
w arzystw  akcyjnych praw a nieograniczo­
nego zaręczenia, to je s t:  każdy posiadacz 
akcji był odpowiedzialnym całym swym 
m ajątkiem  za te długi, k tó re  1’owarzystwo 
zakontraktow ało. Praw o to, jak  w idoczna, 
było hamulcem przeciw  spekulacjom  wy­
górowanym , ale zarazem i hamulcem prze­
ciw wolnemu m chowi i śmielszemu obro­
towi kapitałów  przedsiębiorstw a.

W' sku tek  starań niektórych członków 
ogłoszono zniesienie tego prawa , przez co 
każdy posiadacz akcji stał się odpow ie­
dzialnym tylko za dotyczącą w artość swej 
własnej a k c ji ; ale jak  system dawny oka­
zywał się n ieprak tycznym , tak  prze­
widzieć można b y ło , iż nowy będzie n ad ­
użytym , zwłaszcza, iż będąc zaprowadzonym 
w owym czasie . gdy żap‘anowaht epidem i­
cznie chętka wzbogacenia się szybkiego , i 
każdy posiadacz jak iegokolw iek  majątku 
rzucał się z zapałem na pole spekulacyj 
pieniężnych. Ztąd to pow stały owe nie­
przeliczone zakłady bankow e , k tóre wzro­
stowi dawnych na pewnych i uczciwych 
podstawach ugruntowanych zakładach han­
dlowych , bardzo szkodziły, a przem ysło- 
wośet B)ecn?J (j°k o ła  drogę otw ierały.

Obligacje i akcje cudze zapożyczano 
pilnie, zwłaszcza tow arzystw  nowych, jak  
up. kolei uiezbudow anych, górnietw , ho te­
lów kończonych j j p . ; samych objek- 
tów, które dochodów nie przynosiły  i przez 
t.o 9*md " °  Pozbycia były, a w szystko dla 
tego, ażeby pozbierane kapitały  u lokow ać, 
i z tego pow odu udzielano bardzo wiele
redytd*

Jak  długo jednak insty tu ty  te p raco ­
wały kapitałem  w łasnym , tak  długo sp ra­
wa szła d o b rze ; ale z powodu starania się 
o trzym anie jak  najwięcej kapitałów  depo­
zytowych na procent, i wydanie tychże ka­
pitałów  na procenta wyższe — urosła nie­
dogodność , k tóra się stała przyczyną zgu­
by tych banków. Brano bowfem pieniądz, 
k tó ry  lada chwila trzeba było oddaw ać, a 

j wypożyczano go na hypotekę bardzo n ie­
pewną i praw ie sprzedajną.

W  czasie pokoja m oteby była opera­
cja podobna aszła"i powoli utorow ała d ro ­
gę rozwojowi handlu p ieniężnego; ale na­
deszły zatargi dworów rakuzkiego i pru­
sk iego , k tóre pociągnęły za sobą w szystkie 
dw ory niem ieckie. Zaźadano więc po w szy­
stk ich  bankach niemieckich pieniędzy, a żą ­
danie to odbiło się u głównego źródła p ie­
niężnego, to  je s t w A n g lii, i zrodziło k ry ­
tyczne położenie w nąjw iększejfczęśoi ban­
ków ang ie lsk ich , tj. albo chwilowe niem o­
żności płacenia albo i upadłości.

Pierw sze bankructwo znaczniejsze o- 
g łosił dom „Barned B anking Uompagny* 

mTerpo? 1.u' a zam ykając w ypłaty ogło- 
. ó  111 ijiona passiwów. Za nim poszły 

Zflk łady  walać sie jak  wojsko 
1 naP ełniły  przestrachem ' cały 

b o n t “ ansowy. Na dobitek popłochu upadł 
n Ł ”n? r rT d- tir u ej et Oomp.“ jeden z 
maiacv d z ie ^  *■ n8isłyn niejszych zakładów,

f u n t ó w  s z t e r l i n -

k red y to w fw k A n |u i  Z ew sząd  " k ?  
pitałów  deponowanych, abanft an g ie^k i zna- 
lazł się w położeniu tak  kłopoSiw em  iż 
musiał wreszcie za przyzwoleniem rządu 
uciec się do zaw ieszenia ak ty  bankowej 
która przepisuje, iż na banknoty, których 
powyżej piętnastu milionów wydano, obo­
wiązanym jes t bank ntrzymywać gotow y 
zapas monety kruszcowej. Pomnożono za­
tem o pieć milionów niezaasekurow anych 
banknotów, podwyższono dyskonta londyń­
skie na 10 proc., pożyczki zaś lom bardowe

na 12 proct. i tak zażegnano chwilowo k r\ - 
zys najgroźniejszą, jak iej jużdaw no w Ad- 
glii nie zaznano.

W obw odzie'tarnow skim  kilku obyw a­
teli w r. bież. w lutym, gdy ciepła były i 
ziemia się ogrzała, posiali ięczmiona i o- 
wsy. k tóre r.i dotąd bardzo pieknie  sie 
pokazują i plon ' wyborne obiecują. R ze­
paki w D ąbrowskim  i Żabińskim przepadły; 
mróz i m gła w maju klęskę ty le dotkliwą 
spraw iły, że nie */, cześ’ć i»k z innych o- 
kolic donoszą, ale ’/„ i to nie w szędzie zo­
stała. Miejscami, szczególnie koło ' D unaj­
ca, kosić go zielony będą. Jestto zniszcze­
nie, które niejednemu ‘ naraz wszelkie n a ­
dzieje bytu odbiera.

H an d e l s p iry tu s u  nie postępuję w tvch 
czasach na targu  w iedeńskim . przeciwnie, 
znacznie upada. Kupna bywa b a r d z o  mało 
chociaż ceny nizkie. Jlając w zgląd na to.’ 
iż prodnkta wódczaDe coraz drożeją, p rzy ­
chodzimy do przekonania, iż stagnacja  han­
dlowa spirytusu została spow odowana n ie­
bezpieczeństwem na polu spraw  po lity ­
cznych.

N ikt k handlarzy nierad utrzym yw ać wiel - 
kich zapasów artykułów , które z trudnością 
tylko transportow ać można. D latego też 
nikt nie kupuje wytworów na przetrzym y­
wanie, spekulacje ustają, ceny sp a d a j#  Na 
późniejsze terminy w ypłaty nic nie zakon­
traktow ano. Dobry tow ar zbożowy — w ar­
tow ał 55 cen tów ; melasowy 53 centów za 
gradus, loco W iedeń.

Galic yjska  kolej żelazna  Korola  L u ­
dw ik a  miała dochodu w pierwszej  poło­
wie roku bieżącego 193.500 złr. a zatem 
wiecei o G2.500 złr. aniżeli w roku ubie­
głym .

N o w y  za k ła d  k red y tow y  w ę g ie rsk i 
dla gospodarstw a roln czego , chce utw o­
rzyć w Reszcie p . A u g u s t  M aygraber, i o 
koncesję podał. K apitał zarodowy 10 m i­

lionowy ma być pokrytym  przez wydanie 
50.000 sztuk akcyj po 200 zł.

Z d aw k o w ej m o n ety  w łosk ie j nowy 
transport w ilości 1200 beczek b ronzu , za ­
mówiono u firmy: „Ralph Ileaton and
3ons“ w Birm ingham ie.

O b ieg  b a n k n o tó w  a u s tr ja c k ic h  zw ię­
kszył się wedle wykazu banku 'austr. z ty ­
godnia ubiegłego, o 9,225.221 złr.. zaś e- 
skontowania o 5.523.450 złr., pożyczki o 
678.200 złr. a napływ listów zastawnych o 
1600 złr. się umniejszył.

L w ó w  22. czerwca. Mierzyea pszeni­
cy 5 11. żyta 3.81, jęczmienia 3.34. owsa l_zl. 
84 hreczki 3.66, kartofli 1.73, grochu 4.50; 
cetnar siana 87 c n t . . słomy 78 cnt. ; sag 
drzewa bukowego 9.23, m iękkiego 7.60.

K ra k ó w  19. czerwca. Dowóz zboża na 
granicy był znowu w tym tygodniu bardzo 
nieznaczny i eony poszły p r z e z -to w gorę, 
tak  że żyto płacono -8, 29. _ 30 do 3 0 / ,  , 
oszenice 30, 32, 34, średnią 36, 38 a naj - 
psza 40". 41 do 42 z łp . ; jęczmień sprzeda­
wano 24, 25, 20 z ip . ; owies chociaż w l)« - 
dzo małych partj.aeh na targ  «w««:łono w 
cenie się nie zmienił i szedł dalej po 18

7 Tu taj w Krakowie ruch handlowy był 
bardzo ożywiony i oprócz te g o , że na 
wsz37stkie artykuły  było wiele kupujących, 
i na tutejszą potrzebę zakupywano. T ak 
wszystkie artykuły, wyjąwszy ow sa, o 50 
do 75 cent. na korcu podniosły się, żyto 
w ogóle na miarę przez w łościan luipywa- 
ne po 7 -1 0  do 7—25, w w iększych par't- 
jach na wagę 1G2 ft. w. dla obcych i tu ­
tejszych młynów po 7 -5 0 , 7 - 7 5  do 8 zlr 
płacono. Pszenica tak  biała jako też  czer­
wona była bardzo poszukiw ana i sprzeda­
wano w ogóle w yrośnięta od 6 - 5 0  zlr 7—

-,nre ł10 V "d0 3%  . najlepsza po 10 do 10—o0, w szystko za 172 funtów 
wag. wied. Jęczm ień znajdow ał chętnych 
kupców, tak obcych jak o  i tutejszych i był

bardzo poszukiwany: płacono go po 6—35, 
6—50 za dwie miary austrjackie. Owies u- 
trzym ał się w cenie, gdyż płacono go po 
4 - 5 0  do 4—60. (Czas.)

T a rg i w  P ra d z e  z dnia 18. i.19. czer­
wca 1866. Zboża było 99 fu r; sprzedano 
pszenicy 2002 meców .wagi 82—86 po 5 
zł. 40 centów i 5 —93. Zyta 554 meców 80 
do 83 funtów po 5.28 i 4.73 i 151 meców 
78 funtów po 3.93 i 4 złr. Jęczm ienia 85 
meców 70—72 funtów po 2.89 i 3 06. G ro ­
chu nic. Owsa 301 meców 46—49 funtów 
po 2.65 i 2.64, zaś 70 meców 45 funt. po 
2.45. Siana 45 ctr. po 3.10 i 3.25. zaś 37 
cetnarów po 2.80 . 2 50. Cała ilość zboża 
sprzedawanego wynosiła 3625 m eców. T a r^  
bydła rogatego. Przyguano 466 sztuk Na 
rzeź sprzedano po cenie przeciętnej 48 -6 5  
zł. Cieląt 234 sprzedaw auo funt 1 nn 17 
r f i , W iep„ 0 .  ,13 M t„  j K U f S  ”

Część urzędowa.
( ) r ł M faAcIciol wsi Lisowice W. K a 1 i k s t.
. . 0 )v,8 k i  , obu w iązał się na czas posia -

ia , eJ Wai ku polepszeniu dotacji nau-/ 
czyciela w U isonicach dodawać rocznie 20 
z.tr. w a. gotów ką i 2 niż. austr. sąg i drze­
wa na opał w naturze, a oprócz tego ofia­
row ał grunt na założenie szkó łk i drąew <>- 
wo cowych.

O fiary  d o b ro w o ln e  dln a rm ii austr*
Do urzędu pow iatow ego w Rndziccho- 
wie za stsrauiem  tam tejszego p. naczelni­
ka w płynęło 8 cetnarów 9 funtów bielizny 
zdatnej na szarpie, kompres}’ i bandaże, 
tudzież 174 koszul męzkieh i 31 par kale 
sonów do użytku w~ szpitalach i do 110- 
szenia.

Ostrzega się, ażeby nie nabywano n a u e -  
pująeycb efektów, które właścicielowi do ty ­
czącemu zostały  skradzione i do am ortj -



GAZRTA NARODOWA z dnia 23. czerwca 1S66.

zacji podane. Zapisy długu pożyczki lo ­
teryjnej z dnia 15. marca 1860.

Nr. 8876 wygranej 1. 16 na 100 zł.
280o

i  2876 
,  16368 ,
,  10023
« ^Losy C lary ego

n
Salma

16 na 110 zł. 
;  17 na 100 „
„ 6 na 100 zł.
,  16 na 100 zł.
„ 17 na 14 „

1U665 na 40 zł. 
31837 aa 40 ,  
23238 na 40

Obligacja indemnizacyjna Galicji w scho­
dniej 1; 31154, 31160, 100.

P rzy jech a li do L w o w a  d. 81 . czer- 
w c«. Pp. Bal £■ z T ulig łów , 1 Laller H. z 
A ab O’., e kep licz  M. z A rtasow a Petro- 
wicz F. z W ołosi cowa, T erlecki A. z IIo- 
s jo w . M ichaleski z Buczacza, hr. Dro- 
hojewski W. z T u rk i, M issir G. z buczą 
wy Lbrahamowicz D . z Targow icy. Ja- 
eorski B. z Ordowa, Poten F. zŁahodow a, 

K obie.zycki A. z CrG atycz, Znlauf Ju l. z 
Szczcrca, Żurakow ski J . z Hłuboczka w iel­
kiego.

W y jech a li ze Livovi .i dnia «ł. c z e r ­
w ca . r p .  hr. Dembiński A. du Nieuadowy, 
Anarus-cwski Ign. do Porzccza. A ugusty­
nowicz B . do Kniażego, D zitysko K. i 1 . 
do Fol' schan. Frank 1 .
Łozicki A. do 1 obnreża M ihński F . do 
Lubienia. R ylsk i H- do Dłużmowa, Rozwa­
dow a* B. do Babina, Kosnowski 1 . do 
T a rta k o w a , Sahajdakow ski F r. do Znie- 
8z ''syk , Siedm iogrodzki A. do Bcndziszy- 
na, .Studziński W. do N;em(itowa Trzciński 
F . do Krakowa, Ustrzycki W. do Zamie- 
ehowa, Tschoitków M. do W arszawy.

Kar i  l w o T i k l ,
z dnia 22. czerwca.

Dukat holenderski • •
u  -kai eeaaiski . •. •
•iO iiJewiki pó i.m p cja ł

P n " G  talar kur. . . 
Galio, listy zaat. w. a. 
Galio, listy zaśt, m. a. 
Galicy;, oblig. indem. . 
Pozy czki> i ari idowh 
Akcje kolei żel. gal. .

D ają lądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ct.

6 27 6 38
6 33 6 43

11 t'0 11 JO
2]08 2 12

wy 1 147 1 51
1196 2 02

67 ’00 67 75
■0 70:34 71 12
s 59:63 6 0 175
a 61 25 62 J 8

M 172/00 176 00

Telegrafowany kor* wiedeński,
z dnia 22. czerwca.

Oblig. długu i  a ist. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Poty .•sta nar. 1854 5y  za 100 gl. ra. k.
Losy z r. 166U .......................................
Akcje banku nar. za 1000 g l. . . .

„ Towarzyst. kred. na *00 gl. . 
Londyn 10 fiu szterl.ngów . . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a ......................
Srebro za 100 g l. w. a ......................
Srebro za lOu g1 jako towar . . .

W. A.
zł. | c.
57:'-5 
61 '65 
73 70 

684 00 
183 10 
134 .'5 

6 i4l 
134 50 
000 00

| W i e d e ń | 2 0 .  c z e r w c a .

5*/, Metaliki na Srał. anstr. 
n Pożyczki naród. . .
„ Metaliki na m. k . .
,  Obi. ind. niż. austr. .
,  „ „ w ęgierskie .
,  „ n chor. i  sław .
.  .  galicyjskie . ,
,  « B bukowiński,1. ,
.  „ , siedmiogr. . ,

P o ż y c z k i  lo te r y jn e . 
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej i  r. 18C6 . . . .
Losy patyczki i  r. 1839 .

.  A iSfH •
,  1860 .

* i ń •
srebrnej z r. 186'

,  4 z r. 1861
,  kredytowe . . . .
» ks. Esterhazego . .
.  ks. S a lm .......................
.  a t. P a lL ......................
,  ks. Mary . . . .
,  hr. St. Genois. . .
* -  iasta Bud; . . .
,  a s .  W indischgriUz .

» .  nr, Waldstein . . .
.  hr. Kegleyich . . .

’.  R u d o lfa ......................
L isty  zastaw n e. 

Bśnku narodowego) m .
w monecie korw. ifl , •
w  wa ucie austr. )

Galie. Zakł. urec. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem.
A k n j e  b a n k ó w  1  p r z e m y ś l a .  

R-.jku naród, au?( r . . . . .
a n g lo su str .....................

'(składu k "'w ego . . .
Kolei p óK  Ferdynanda . .

gaucyjskiej......................
czemiowiec z wpł. caikowcią

R acą Żądają
zł. c. zł. | c.
52 00 52.25

. 61 75 62 00
56 50 56,75
81 00 82,00
62 75 63 ÓO
67 75 66 2j
59 50 60 50
59, 00 60 00
60 00 60 J5

00 00 00 L i
126 00 12: ,00
70 00 71 00
74 20 74 40
63 10 63 00
00 00 OU 00
70 Ob 70 50

104 25 104 50
00 00 65 01)
25 25 25 75
00 00 21 00
00 00 21 00
00 00 211(0
16 00 13 00
00 00 15 00
00 00 17 uu
00 00 1100
U 00 11 50

105
UU
81
67
97

000
)0
82
00

679 10
62 j 00 

125 51.
151j00 
174.'00kr,
148|00

98 50 

I
681 u0 
68 '00 

129 00 
151150 
17 4 50 
150 00

K ursa zaj;ran .eńae.
(J-miesięcznej.

Augsb. 100 złr. ar.................... 117 25 11/ 75
Frsns F. n. M. 100 . . . . 117 25 117 75
Hsmb. 100 uiirii ........................ 102 50 103 00
Londyn 10 fot............................
P iry f 100 frank.........................

135 00 137(00
54 80 55,00

W a rsza w a  21- c ze r w c a . 
Półimperjały . . . .  rubli 00 o i 00^00
Listy ząi taane ILI. ok. „ 85 50 25 67

. » kupon. ,  
Akgje kol. żel. war.-wied. „

01 96 00 00
05 00 65 00

• .  > wsr.-bydg. „ 58 00 58 50
Paryż 2 0 .  czerw ca . I

Re“« ó V . ................................................................ I 62 65 00 00

D o k t o r  p r a w a
irfowi” dn° '  P ^ ^ ty k ą  aćw okacną, szuk
(L ^ k im  we L w ó X Zeiuha Z  bni, lrZti ad 

Bliższej wiadomości iiS i E r^ 3- lnCJ1' 
Dzienników I g .H e r c o k a w ć L w o k l n l l t  
n llc y  H a lick ie j Nr. 240. v o ^ (e7 P0rz?2467 2 - 3

W Y C IĄ G  z MIĘSA
pod ług  metody 

f l w ł a  H  K w
z a w s z e  ś w ie ż y  

rzedaje a p t e k a  Z y g m u n t a  R n  k e r  a  
pod Jtreh , n y m  o r t e m  w e  L w o w i e .

Cena mniejszego sło ika 80 cnt. w ięk- 
ego 1 złr. 50 cnt. w. a. 2402 2—6

S M N M i S S B ^ i
Niniejszem mam zaszczyt oznajmić, iż przjbęde

na jarm ark  w UIa§zlionc&€3i
. z obficie zaopatrzonym wyborem rozmaitych

towarów bławatnych
J.

Polecając się szauownym względom proszę o łaskawe zaszczy­
cenie mnie zleceniami 2465 1 -2

, / .  S to p p e l S y n
z© Lwowa. 2465 2 - 2

KonstantylSKir.li.SKi
we Lwowie

przy ulicy Halickiej I. 244
2485- otrzyma!' (lĄ i 

transport angielskich

S I E R P Ó W
które po cenach  

najtańszych poleca.

Do sprzedania z wolnej ręki.
1) DOM przy uliey G arncar­
skiej pod 1. 301 '/,; 2) DOM 
przy ulicy Btryjskiej na p rz e ­
ciwko p rrczk rrn i pod 1. 323'/, 

wolny przez 15 lat o j  podał k u \ 3) DOM 
N O W Y  na rurach pod I. 900*/,, od poda­
tku  przez 10 lat wolny ; 4j DOM star) na 
Zofiówce, do k tórego należy ładny lasek 
położony w zdrowej oko licy ; zaś 5) DOM 
p rz i ulicy Piekarskiej z pięknym  sadem.

Kupujący którąkolw iek  z wyźwymie- 
nionych realąpści, może z w łaścicielem  tia - 
ktow ać o zamianę na inną realność, pod 
w arunkam i przystępnem i.

Dom całkiem  odrębny, o 4 pokojach, z 
kuchnia, kom órką i małym ogródkiem , pod 
1. 323■/, może być pi zeistoczoDy i jednej 
partji całkowicie w ynajęty.

B liższa  Vt:ado in ość  n w ła śc ic ie la  
tych  r ea ln o śc i. 1 m u o w n iczeso  J o z e fa  
W ie d n ia , przy  u liey  P iek arsk iej pod  
1. 4 5 5 '/ ,. , 2--4bS -3

PlSiiłlsi 7s roślin
P. Cauy i n;

fUBMTIVES

Dobra do sprzedania
Dobra Jezierna

w najlepszej glebie, w obwodziezłoezowskiin 
przy trakcie , bitym tudzież 24S7 1—3

Dobra G ierczyce i Z e-
c r n p i n  L Brzylfglościami w obwodzie Bo- 
® ‘ V .l‘ l  cheńsk im , w pobiizkośei kolei 
żelaznej i gościńca.

Ż y c z ą c y  so b ie  takow e n ab yć, z e c iie e  
s ię  zgłosić" w e  L w ow ie  do hotelu  an ­
g ie lsk ieg o  pod  nr. 6 . na !. p iąfrze.

Pomieszkanie.
W dworku hr. Potockiego przy 
uliey Szerokiej, składające się
z dziesięciu  pokoi 
I kuchni do najęcia.

Bliższa wiadomość tam że. 2473 2 —6

M U  DES C0R01ŁIEBES

aptekarza-chem i- 
sty . ucznia szko­
ły wyższej w P a­
ryżu przy pla- 

’t/>  ,l T ryum falnej 
— dram y nr. JO. 

P igu łk i te po- 
aagaja trawieniu 
,'okannów, toni- 
■zne i czyszczą"C 
rrew. Użycie ich 
•;it\vo, a skutc- 
'Z in śt nlczawo- 
dna, 8 m jedynym 
środkiem  prze-

«  c a u v i n ,  m  « 5 i  s £ ; a s s p :
r;im, oa trośc i k rw i, a n ajle j a te in  l e ­
k arstw em  n i pow róceni'* do n o .m  in e-  
go  stan u  runkcji ży w o tn y  cli. P rzygoto­
wane w yłącznie z roślinnych substaucyj. 
wzmacniają k iszk i i D rew a , c z y sz c z ą  
ule u tru d zając  ż o łą d k a  i n ie  o s ła b ia ją c  
żadn i go  i o .g a n ń w  c ia ła ,  użye  c  ich 
nie w y m a g a  ani d y r ty  an i o-:obncgo  
n a p o ju ; pod tym  względem są one jednym 
z najdogodniejszych i najskuteczniejszych 
■środków czyszczących dotąd znnn) en, i dla 
tego w słabościach gw ałtow nych, a zw ła­
szcza chronicznych, jak  za p a len ie  k iszek 1 
zam iilcn ic  że ta d k a , astm a, m o cn y  ka- 
tur, lisz a je , m igrena b ó l g io w \ ,  *skro- 
lu fy  i ta ., pożądany spraw iają skutek .

W artość P igu łek  p. UauWn w dwóch 
słowach da się c treścić: p r u y w r a e i j ą  t 
u t r z y m u ją  z d ro w ie .

Dostać moż.ia v e Lwow ie w pte- 
kaeh PP . P. M ikolaselia, Berlinera,_ Z yg . 
Rnckera, p. MardSch w Samborze. 2287 6 —6

W oda z 
gó,r K oi-

dylierów podług reoepty chińskiej. Środek 
niezawodny, uśm ierzający w jednej chwili 
najgw ałtow niejszy ból zębó uprzedza p ró ­
chnienie kości i w strzym uje d ilsze próchnie­
nie zębów, k tóre psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków] D ostać można w 
Paryżu przy ulicy Hivoli Nr. 33, we Lwowie 
jedynie w aptece P iotra  M ikolai cha.

Cena flaszeozki 1 złr. 80 cent., za opa­
kowanie 20 cnt. 1232 13—?

L powodii zwinięcia mego handlu

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
po najtańszych eenaeh

J h  i ń .  l  W  e r n e r

pod 1.2486 1 - 6

Już od lat piętnastu wychodzi we Lwowie

D z l o n n i k  l i t e r a c k i
pom iędzy niepolitycznem i dziennikam i polskicm i najbardziej rozpow szechniony, a zam ie­
szczający: pow ieści historyczne i społeczne, pam iętniki, poezje, pogadanki o literatu rze 
i sztuce, ftudja historyczne, rozpraw y naukowe, korespondencje litc racko-artystyczne z 
różnych dzielnic Polski i najgłów niejszych punktów  ośw iat) europejskiej, rozbiory dzieł 
najcelniejszych, recenzje tea tra lne , p rzeglądy pism polskich , zapiski bibliograficzne.

Od początku sw ego istnienia sto i „D zien n il literack i"  wytrw ale w obronie jednych 
i tych samych zasad : walczy w imię postępu pod sztandarem miłości ojczyzny, i żadno 
z przejść politycznych, pod wpływem których inne pisma różne przybierały  barwy, nie 
zachwiało kierunku „D ziełfn fką  liternck iego ."

W październiku r . 1865 przeszedł „D ziennik  literack i"  pod red ak iję  J u l i u s z a  
S t a r k i , u ,  w zasadach swoich pozostał jednak na dawmem stanow isku. U’ ecny redak to r 
zgadzał sie od dawna na kierunek „D ziem iika liti rack ieg  jak o  jego k ilkoletn i w spół­
pracownik'] i stara sic z jednej strony o tem w iększą w ybitność i konsekw encję w roz­
wijaniu raz pow zięt) cli zasad, z drugiej zaś strony o tem w iększą literacką i naukow ą 
wartość zamieszczanych w swem piśm ie artykułów .

„D zie iiiiik  l i te r a c k i  wychodzi raz na tydzień w dmuch wielkich arkuszach 732 s tro n ­
nic formatu fulio)r Do każdego numeru dołączonym byw a arkuszam i „D odatek" (arkusz 
w 8ce), zaw ierający w sobie p rw ieśc i, pam iętniki lub utw ory dram atyczne.

Prntnx.mera.to. wynoai:
Z D od atk iem  powieściowym z p rzesy łk ą  p o czto w ą  rocznie 12 złr. 50 cn t.; p ó ł­

rocznie 6 złr. 3 ) cn t.: kw artalnie 3 zir. 20 cnt.
Z  D o d a tk ie m  pow ieściowym  w  m ie jo cu  rocznie 10 złr. 40 c n t.;  półrocznie 5 z łr. 

20 cnt. : kw artalnie 2 zlr. 60 cnt.
B ez D odatku powieściowego z p rze-y lk ą  p o cz to w ą  rocznie 10 zlr. 50 cn t.; 

półrocznie 5 zir 30 c n t .;  kw artaln ie z zlr. 7U cnt.
B ez D o d a tk u  pow ieściowego w  iiiiejspu rocznie 8 zlr. 40 cn t.; półrocznie 4 zir. 

20 en t-j kw artalnie 2 zlr. 10 c. t . ; miesięcznie 70 cnt.
Ponieważ uw aga publiczności zw róconą je s t w tej chwili na to zącą się 

wojnę, wię'ć „D zienn ik  liti racki," o ile na to zakres jego pozwala, bedzie się Starał 
zamieszczać opisy miej c głów niejszych, sceny i obrazki bojowe, biografie zuakom itszych 
wodzów, słowem cala belletrystykę wojenną.

D zisiejsza redakcja „D ziennika literack iego"  nabywając od dawniejszego w y­
dawcy pism o, nabyła także w szystkie nakłady dawniejszego vydawnictwa „D ziennika  
literack iego ,"  a chcąc cenę tychże uczynić i dla mniej z mnożnych przystępną postanow iła:

nadzw yczajne zniżanie oon
tychże nakładów, bo o p o ło w ę  dotychczasowej ich ceny księgarsk ie j. I  tak :

P A i T Y L i l t
dla cierp iących  na liszaje

D ra Kleinhaus
w  kąp ie lach  w  K reuzenach.

Środek aprobowany przez najznakomitszych 
'■ lekarzy.

J e d y n y  sk ład  d k  G alicji w  ap tece  
pod sreb rn ym  orłem  Z yginuuła  Kukcra 
w e L w o w ie .

Cena pudełka 2 z ł r . , z opakowaniem 
2 złr. 10 cnt. w. a. 2463 2—6

U n iw e rsa ł h e tm a ń sk i , powieść- historyczna 
J. Dierzkowskiego, w 2 tom . Niezawodnie 
najlepszy z jego  utworów, kosztuje 1.58. 

S z k o ła  Ś w ia ta , powieść w 1 tom ie J. Dzierr
kuwskiego .   80 et-

W ie c z o ry  w o ły ń sk ie , J . I. Daszewskiego 75 c. 
V a lv e d re , powieść z francuzkiego przez 

George S a n d ............................................. 75 ct.
Żi(-p!e bez  ju t r a ,  powieść w 1 tomie J. K.

T urskiego ...............................................  50 Ct.
N a ro z d ro ż u p o w ie ść  w 1 tom ie J. Starkla 60 c. 
C z a rn a  sk a ła , poemat •/. Starkla . ■ 18 ct,
P o e z je ,  Adama P a jg e r ta .......................... 53 ct.
M itro ch a , dram at Balzaka w 5 aktach prze­

robiony przez Krystyna Ostrowskiego 50 c t■ 
P o d o le  W o ły ń  i U k ra in a  . . .  50 ct.
O b ro n a  C z ę s to c h o w y , przez J. Szujskiego 3 c. 
P o z o ry , pow ieść w a częściach Karola Cie-

szew skiegu .......................................   1 złr.
T a liz m a n , w 2 tomach Karola deszewskiego40 c.

O p o s ie w ie  b o żeg o  s ło w a , przez Karola 
Uieszewskiego............................................... 3 ot

K ilka uw ag o lw o w sk im  tea trze, przez
K. O ieszewskiego .................................... 8 Ct.

K azan ie, (za poległych w Warszawie 5 ct. 
K ról s ię  b aw i. dram at W. hugo, przekład

S a h u w sk ieg o ................................................40 c.
P ogląd  na d z ie je  Sarbji, przez 1. P. J. 40 c. 
D .a r ju sz  sejm u exkranrdynaryjnegu w  

W a r sz a w ie , dnia 5. października 1767 
złożonego ; zaczętego1 Lwów 1866 50 ct 

B ieda z rozum em , kompJjn w 4 aktach, 
wierszem Aleksandra Grybojedówa, z ro ­
syjskiego ....................................... 40 ct.

D a lecy  k rew n i, powieść J . K. Turskiego 1 zł. 
K om pletn e r o c z n ik i „D zien n ik a  lite r a c ­

kiego," zbr„. zurowane z la t :  1857, 1858, 
1861, 1862, 1863, LP 14 i L865 po 5 zł. 21 ct. 

L itografow an c portrety  Joachim a Lelewe­
la, K arola Szajnochy i A lek. F redry  po 10 c> 

. D?ieł tych dostać można po powyższych cenach, ale ty lk o  w  A dm inistracji 
„D z ien n ik a  l i te r a c k ie g o .“ Kto nadeszle poczta należytość, źaclan© egzem plarze kezzwlo- 
czme pocztą  nadesłane mu zostaną.

Zamówienia listowne upraszam y przesyłać f r a n c o  pod adresem : D o A dm ini- 
s t r a ć ji „D ziennika lite ra ck ieg o 1’ —d\ve L w o w ie .

SJCS5* Lokal redakcyjny został ohconie przeniesiony na Chorażczyzue , do domu 
Sznajdrów pod 1 .8 3 8 '/, na pierwsze p ię tro  i je s t otw artym  każdego dnia' 1 J  godziny 
11 — 1 i od 2 -  4. : jx<ł i _ 3

" iz e c iw  zarazie na b yd ło  jako środek zaradczy poleca się  jak najmocniej
€ k  w i  N j » m «

dla koni, bydła rogatego i owiec,
dozwolony w cesarstw ie A u s t  r j a  c k  i e m . w królestw ie P r u s k i e ra i w króle stw ie S a s k  i e m , w yszczególniony medalem Ham- 
burgskim , Londyńskim , Paryż kim. Mnichowskim i W iedeńskim , używany w m asztarn iach  JM . królowej angielsk iej, JM. króla pruskie- 
go, ja k  to dowodzą przez, dotyczące urzęda raasztalerskie przesłane w yrabiającem u ten proszek chlubne uznania; używany z najle-

ps7.yui skutkiem  jest w ięc skutecznym •
U k o n i: w w ypadkach gruezułów i wrzodów, kolek, b rak u 'o ch o ty  do jad ła , a szczególniej do utrzym ania koni p rzy  peł- 

nein ciele  i rzeżkości. 1 v
U b y d ła  rogatego : przy podoju krw istym  i odymaniu się u krów , przy  wydzielaniu małej ilości lub złeo-o mleka, (k tó r > 

sic po użyciu tego  proszku niespodziew anie lep szeu  staje); przy  cierpieniach plu,:ow>ch, podczas cielenia sie, jes t użycie r.ego pi 3- 
s z k j  bardzo korzyrfnem  — również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie sie polepszają.

U o w ie c :  przeciw  słabościom w ątroby, gnniżnie, przy w szystkich cierpieniach żotaclka pochodzących z tegoż nieczynności 
3 ® “  T e n  p ra w d z iw y  p roszek  K o ru e u b u rg sk i  u trzym ują  

wo Lwów i . K onstanty  Isk iersk i, apteka Piotra M ikolaszu . apteka A. 1 r lin cra  i ap teka Zyir. U ukern (daw niej Tomanka);
W B ó b rc e  O. Czarnik, w  B ro d a c h  W. D ekert, w  B rz e ź a m e h  Margulie.s, w  B u c z a c z u  K odrebski i K*eVzel, w  U z e rn io w c a c h  J .  
Sclinirch, w  D ro h o b y c z u  L. K leczkowski, w  M M eu  -Satlcowski; w  t) w ic c lin ir  St. Dołlcowski, w  P r e r in y ś lu  F r. G aidcczka 

w  S ta ilz lehow ie  A. Jaśkiew icz, w  R z e sz o w ie  .Schąjter i .Spółka, W s„ noku  J4 Jak litsch , w  S iu o ln ir y  F . W immer, w  A la- 
247J 1—3 A. n is tu w o w ie  S- Stechor, w  T a n r o p o l i  K. L atinek i A. M oiawetz; w  Z ó k w i Krzyżanowski,

ASYGNACJ3  KASOWE
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie.
Filia c. k. uprzywi:. austr. Nakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

&. do 121/, przed pohidniein i od 3. do 5. popołudniu pieniądze ca asygiiarjam l kag> w em i,' które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordrej opiewają, na mnych przenoszone byó nogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, fi er me, Peszcie, Pra­
dze i Tryeścic wypowiedzialne i wypłacalre są, i wystawiają się w kategorjacb po

prife. m ,  dr. 500, dr. 1000.• m

Procent wynosi: od auygnacyj płatnych na okaz . . . .
za dwtidnlosfeiR w ypow iedzeniem  
m oślb io  n

4 od sta
4 7 .
5

r Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w  W iedniu , tudzież Z akładów  Pijalnych w  B ern ie , Pogzcie, P r a d ie  
^ y e ś c le ,  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki, k a sa  F iiii L w ow sk iej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
a dni p0 uczyniocem tu zamówieniu i za strąceniem 1/ t od tysiąca prowizji.

ikład nie ręczy za rzetelność girów. 
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu.

2317 9—?


